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WYNIKI
Analizą w yniku wynorćw  cncą 

Ograniczyć do terenu  zasiągu nasze­
go pism a. Przyszły Sejm będzie bo­
n tem  tak  „odm łodzony11, że dla oce- 
n y Wyników ogólnopolskich b rak  mi 
2r-ajomości osób, k tó re  przedw czo- 
r a J stały się posłam i. Ponadto  jest 

poza sporem  i w iadom e to już 
®y!o naw et jeszcze przed 13 paździer 
n ka r. b., że nowy Sejm  opozycyjny 
1116 będzie. R ozpatryw anie więc ele­
m entu poselskiego pod kątem  widzę 
fiia jego stosunku do rządu  byłoby 
Wprost stra tą  czasu.

Tym czasem  zaś sam  przebieg wy 
borów obserw ow any z b liska nasuw a 
w'iele spostrzeżeń, k tóre, kto  wie, czyr 
ba wet nie m ogłyby być potem  uogól 
bione.

Na dobro sposobu przeprow adze­
nia głosow ania pow szechnego na na 
Wvm terenie trzeba zapisać fak t, że 
wbrew atm osferze tow arzyszącej wy 
borow i kandydatów  na zgrom adze­
niach okregow vch i późniejszy-m me 
Icdom „ag itacji11 przedw yborczej, od 
było się ono zupełnie przyzwoicie z 
zachow aniem  przepisów  praw a i tak 
Zwanej czystości. Nie było wcale, a l­
bo p rzynajm nie j na w iększą skalę, 
tak zw anej „sztucznej frekw encji1 
Tudność w iejska przyszła Jo  u rn  gre 
m ialnie na skutek  zachęty ze strony 
1 fidnisfracji, to p raw da, swoboda 
wyboru kandydatów  nie była jednak 
w niczym  krępow ana. W ynik głoso- 
* tnia więc może być trak tow any  ja 
ko dość w ierne oddanie nastro jów  i 
Woli ludności.

Odnosi się więc wrażenie, że pod 
wielu względam i, nie b iorąc już pod 
uwagę takiego czynnika jak  pogoda, 
dzień 6 listopada m iał atm osferę bar 
dziej sp rzy ja jącą .p raw dziw ym  wy­
borom  1 niż podobna dzień w roku 
1935.

Może tem u własno należy przypi 
5ać n iespodzinnk: jak ie  ten dzień
Przyniósł. N astąpił upadek  dętych 
wielkości, wielkości nie m ających w 
terenie rzeczyw istego oparcia. W  ok- 
*"ęgu 49 upadła na jnieoczekiw aniej 
w świecie k an d y d a tu ra  p. W ładysła

K am ińskiego — prezesa Wil. Iz- 
, y Rolniczej, k tó ry  na to stanow isko 
dostał się w swoim czasie u trąca jąc  
k an d y d a tu rę  gen. Żeligowskiego. 1

tipadła w ielką różnicą głosów na 
r *ecz osób zdaw ałoby się m ało zna­
nych i nie dorów nujących  p. Karniń- 
f iemu pod wielu względami, a mię 
dzy innym i i ośw iadczeniem  politycz 
byifi Miody p rak ty k a n t ad m in is tra ­
cyjny, dobry  organizator, działacz z 
erertu akadem ickiego b ije p. Kamiń- 

8 ' lego ilością głosów w dw ójnasób, 
podległy dyspozycjom  prezesa Izby 
Hi niczej, ogronom  pow iatow y Żu- 
k lel, o  przeszło 10 tysięcy głosów. Po 
dobry wypadek m iał m e isc e  i w ok 
^ęgu 5( —  Leda z tą różnicą jednak, 
i e  w alka była w przeciw staw ieniu  do 
O szm iany w yjątkow o w yrów nana. — 
D otychczas w tym  okręgu dw a m an 
dały  p iastow ali posłowie spod znaku 
tzw. N apraw y. O kręg był uw ażany za 
b iepodzieln ią dom enę w pływów  p.
I £ skiego. O kazuje się, że tego ro- 

fa ju  opinia o tym  okręgu również 
’naiduje  uzasadnienia. O baj kan

p a d ’ac,1, j ẑ u f a n i  ?  M  1 V  « ? •  ”V T z e :
r iq  ’ > „ z nic^ nrnnim alną rożni
fecznief ° S° ^  aIe tym  nIe mniiej* sku

doKnego typ,, niespodzianki wy 
darzy ły  się zdaie • , , ‘i , ■ s»ę w m nycb okrę
$ach Znam ienny • ■
d ek  Katelbachi lnnym , Upa

Skoro juz mówimy 0 w ielkoś­
ciach _ uro jonych  i charakteryM y z- 
bym ich upadku, nie m ożna nie 
*wr6cic uwagi na zjaw isko w nr„st 
Przeciwne. A utorytety rzeczywiste

^ 'Iko  me u trac iły  na popularne 
Sr-h ale ją  jeszcze pom nożyły. Najiep 
a?y tego dowód daje im ponujące 
Przejście ilością 88 tys. głosów kan- 
°vda'kiry min. M ariana Kościałkow- 
^Ińego. D ługa nieobecność jego na

Zamach na attache
niemieckiego Pan r. t’«i

Sprawcą zamachu Żyd, który niiclł s!ą „za swoich współwyznawców1.
BERLIN, (PAT). Niem ieckie Bi.i 

ro Infonnacyj‘ne donosi z  Paryża, iż 
wczoraj dano dokonano zamachu re 
wolwerowego na sekretarza ambasa 
sadj niem ieckiej w Paryżu von Rat- 
ha.

Do gabinetu sekretarza przybył oso 
bnik nazwiskiem Herszci Selbei Grin 
szpan, narowokości żydowskiej, pro 
sząc o roznioyyę. W krótce potem w 
gabinecie von Batha rozległy się strza 
ly  ,a zamachowiec usiłował zbiec. — 
W oźni schwytali Grinszpana i odda­
li go w ręec policji.

Grinszpan zeznał na śledztwie, iż 
dokonała zamachu, aby zemście się za 
swych współwyznawców.

Ambasada niemiecka zwróciła się 
do francuskiego msz z żądaniem prze 
prowadzenia surowego dochodzenia, 
co zostało jej przyrzeczone.

Sekretarz leg a t/jn y  von Rath zo­
stał przewieziony do szpitala.

Pa RYŹ, (PAT). —  W  klinice, do 
której przywieziono rannego sekreta 
rza amnasady niemieckiej von Rat- 
ha, udzielono następujących informa 
eyj o sianie jego zdrowia: prof. Baum  
garlner dokonał wyjęcia kuli, która 
utkwiła w okolicy krzyża pacierzowe 
go. Stan rannego jest bardzo poważ 
ny, chociaż nie beznadziejny.

ObywateIstwTo Grinszpana nie jest 
jeszcze stwierdzone. Nazwisko zama 
ehowca dzienniki pocają w rozmai­
tym brzmieniu.

PARYŻ, (PAT). —  W  związku  
z zamachem, którego ofiarą padł von 
Rath, attache prasowy ambasady nie 
mieckicj pdzieiil dziennikarzom na­
stępujących informacyj. Pośród uicrw  
szych interesantów, którzy przybyli

Pogłoska o odznaczeniu litewskim 
[dla Pana Prezydenta Mościckiego 

potwierdza się
Donoszą nam  z dobrze poinform o 

[ vanych źródeł, że szef kancelarii cy­
wilnej Prez. Smetony udaje się do 
dolski w związku z zam ierzonym  odz

naczeniem  litewsk u dla Prezydenta 
Mościckiego, które m a on otrzym ać w 
dniu 11 listopada br.

Min. Łozorajtis 
jedzie z wfzylą do Polski
Z tych sam ych źródeł dowiaduje- I wy. Cel podróży i jej dokładny term in 

I my się, że min. Łozorajtis zam ierza na razie nieznany, 
wkrótce udać się z w izytą do W arsza- 1

rano do ambasady niemieckiej, znaj­
dował się pewien miody człowiek, nie 
mai inłoazienic, który prosił o rozmo 
wę z sekretarzem do spraw specjał 
nyeh ambasady, by mu przedstawić, 
jak mówił, ważny dokument. Wpro 
wadzono go do młodegc attache am­
basady niemieckiej von Batha, kuzy­
na b. ambasadora Koestera. W  toku  
audiencji Grinszpan strzelił do von 
Batha. Jedna z kul raniła vori Ratha 
w okolicę wątroby, a druga w okoli­
cę serca.

Zaalarmowany wystrzałami prrso 
nel ambasady pośpieszył z pomocą 
młodemu attache, który poważnie ran 
ny stracił przytomność. Gdy część za 
jęła się przewiezieniem von Rotha do 
kliniki, inni schwytali zamachowca i 
oddali go w ręce policjantów, pełnią 
eych służbę bezpieczeństwa przed am 
basadą.

BERLIN, (PAT). —  Niezwłocznie 
po otrzymaniu wiadomości o zama­
chu na sekretarza ambasady von 
Ratha, kanclerzy Hitler wydał rozpo 
rządzenie, aby jego przyboczny le­
karz oraz kierownik kliniki ehirurgi 
cznej przy uniwersytecie w Mona­
chium prof. dr. Magnus niezwłocznie 
udał się do Paryża, używając najszy 
bszego środka, komunikacj.

BERLIN, (PAT). —  Niemieckie 
Biuro Informacyjne donosi z Paryża, 
że premier Daladier złożył na ręce 
ambasadora niemieckiego wyrazy głę 
bokiego ubolewania w imieniu włas 
nyni i rządu francuskiego w związku 
ze zranieniem sekretarza ambasady 
von Rath‘a, prosząc jednocześnie o 
wyrażenie ubolewania rządowi Rze­
szy.

Obóz zjednoczenia 
na Węgrzech

BUDAPESZT, (PAT). —  W  dążeniu do  
zjednoczenia w ew nętrznego na W ęgrzech ko 
la zbliżone do rządu podjęły akcję celem  
stw orzenia organizacji grupującej w sobie  
w szystkich , którzy stoją na gruncie chrze­
ścijańsk iej i praw icow ej polityki rządow ej. 
Organizacja ta nostC będzie nazw ę „Prąd  
Węgierski**. Na czele jej stanic premier Im- 
redy. W obet członków  ma być zastosow any  
paragraf aryjski. Do organizacji przystąpić  
ma m. łn. um iarkowane skrzydło uarodo- 
wyeh socjalistów , narodow e związki m iodzie  
ży 1 kom batanci. Jak donosi prpsa „Prąd 
Węgierski*4 ma stw orzyć rów nież oddziały  
zorganizowane i oopow lednlo um undurowa  
ne, które oo sw ej nazwy „O ddziały Służby 
porządkowej** btdą zw ane od węgierskich  
Inicjałów tych słów  R. O.

naszym  terenie i m inim alna p ropa­
ganda wyborcza w niczym  nie osła­
biła rekordow ego pow odzenia jego 
kandydatury .

Gzy w ogóle wystaw enie tego ro 
dzajat silnych kandydatu r, jak kandy 
d a tu ra  m in. Kościałkowskiego nie 
jest najlepszym  środkiem  na frek ­
wencję?

W  t\rm sam ym  okręgu, k tó ry  w yb­
ra ł do Sejmu m in. Kościałkowskiego 
ponieśli zasłużoną klęskę, antagoniści 
gen. Żeligowskiego z terenu Izby Roi 
r.iezej: p. T aurogński i W ędziagol- 
ski.

Pisząc o w yborach, każde z pism  
ma zwyczaj podkreślan ia stopnia w 
jak im  zostały zrealizow ane jego po­
stu laty  wyborcze. Z przyjem nością 
stw ierdzam y. że jeżeli chodzi o „K ur 
je r W ileńsk i11 jego postulaty , co do

' 'w
Piotr Lemiesz.

'(Dokończenie na str. 2)

I

UŻHOROD, (PAT). —  Z catej Rusi P odkarpackiej nadchodzą ogrom nie niepokojące  
w iadom ości. Stan podniecenia, jaki zapanow ał po ogłoszen iu arbitrażu w iedeńskiego  
rośnie z dnia na dzień. N adchodzą m. In. w iadom ości o zam ieszkach 1 n iepokojach, wy 
wołanych niezadow oleniem  ludności z zakw aterow ania w ojsk  i napływu czesk ich  urzę 
dnlków.

Zwłaszcza w ysokie napięcie osiągnął ferm ent w H uszcle. W obec trudności um ieszczę  
nla w n ielicznych f bardzo m ałych osiedlach m nóstwa urzędników  1 w ojska, w ielu urzęd 
ników  czeskich, jak nn. m lalo to m iejsce w H uszcle, rezygnuje, z zajm ow anych stano­
wisk 1 wyjeżdża na zachód.

UŻHOROD, (PAT). —  Bojów karze W ołoszyna zaczęli krwawe porachunki z m iej­
scow ą ludnością karpatoruską.

Doprow adzona do ostatecznej r o z p a c z y  ludność karpatoruska chw yciła  za broń. — 
W  nocy zostało zastrzelonych 6 członków  bojów ek W ołoszyna.

Kanapa ze znanej anegdoty
Odebrali wćitom... pieczęcie żeby nie 

uchwalali rezolucyj
UŻHOROD (Pał). Pęd d elegacy] ch ło  

pów  z ca łej Rusi Podkarpackiej do  U ih o -  
rodu I M ukaczewa przybiera na sile. W szy  
stkie d e leg a c je  zgłaszają się w siedzib ie  
w ęgierskie] Rady N arodow e] i proszą o  
przyłączenie Ich wsi I osiedl) d o  W ęgie . 
N iektóre z nich przytaczają jaskrawe fak­
ty d och od zące  t e  w ytyczona w W iedniu  
granka nie da się utrzymać. W szeregu  
wsi granica poprow adzona jest w ten sp o ­
sób ,, ż e  w ie i pozostaw iono po  stronie w ę

gierskiej, natomiast w szystkie grunły wlejs 
kie znajdują się  p o  stronie czeskiej.

D elegacje  pozostaw iają rezolucje, pod  
pisane przez wszystkich niemal mieszkań  
ców  wsi z wójtem na c z e le  I zaopatrzone  
w p ieczęc ie  urzędu gm innego. Akcja ta 
przybrała tek p ow ażne rozmiary, ż e  w ła­
d ze  czesk ie odebrały  zarządom gmin p le  
częc ie  urzędow e, mając nadzieję, ż e  w  
ten sp osób  zahamują tę  akcję.

Reprssje wojska w Haifie
HAIFA, (PAT). W e wschodniej I mów tytułem represji za  napad na 

I izielnicy Haify zburzono kilka do- ! patrol wojskowy.

13 osób zciarło 20 dogorywa
po spożyciu nvQsa wściekłe! św w i

wściekliznę świni, wskutek

Min. Kośc*dłkowsk: 
rekordzistą

O trzy m a ł największą ilość 
g łosów  spośród kand cu- 

- jących człon kó w  rządu

CZERNIOWCE, (PAT). —  W  Ar- 
j guliu koło Sibiu (Siedmiogród) banda 
Cyganów spożyła mięso chorej na

i  O

Dowiaduj‘emy się, że kandydujący 
na posłów członkowie rządu osiągnęli 
następujące wyniki cyfrowe:

P. P rem ier Składkowski —  na pier 
wszytm miejscu w Kaliszu — 
75.100 głosów i p. w iceprem ier 
Kwiatkowski w Katowicach na pierw 
szym m iejscu — 74.,827 biosów. Mi­
nister Ufrych w Ostrowiu W ielkopols 
kim  na drugim  miejscu —  a4 535 i 
min. Kościałkow ski wr pow. wil.-troć 
kim  i święciańskim  na pierwszym 
m iejscu —  88.118 gl Te 88 tys. gło 
sów jak  iftąd wodzimy stanowi jak  gdy 
by rekord wśród kandydujących do 
Sejńiu członków rządu.

Kłajpeda b o ik o itje  wyfeór 
' preiyderta l / t w j

RYGA, (PAT). Jak  donosi prasa 
z K łajpedy, wyborcy okręgu kłajpe- 
dzkiego zrezygnowali z b ran ia  udzia 
łu w w^yborze prezydenta Litwy.

Niedobór w październiku 
ok. 5 miln. zł.

WARSZAW A, (PAT). T ym czasow e zam  
kn ięc ia  rach u n k ó w  sk arb o w y ch  za m iesiąc 
p a źd z ie rn ik  r. b., tj. s iódm y m iesiąc  ok resu  
budżetow ego  1938/39, w y k azu ją  dochody  w  
kw ocie  211.824 tys. zł. i w y d atk i 216.714 iys. 
zł., n ied o b ó r w ynosi z atem  4.890 tys. zl

W  p o ró w n a n iu  z w y n ik am i w rześn ia  
1938 r. d o chody  w  p a źd z ie rn ik u  r. b. są  wyż 
sze o 21.135 tys. zł. W ydatk i w p o ró w n an iu  
z wrześniem  1938 r .  są  w yższe o 22.978 tys. 
zl. T en w z ro s t w y d a tk ó w  p o zo sta je  pTzede 
w szystk im  w  zw iązku  z ob jęciem  w p aźd z ie r 
n ik u  r. b. odzy sk an y ch  zd-em Ś ląska C ieszyn 
sk ieg o '1,
j A ** - !

Książę prusif1 skazany
za przestępstwa przeciw 

obyczainości
BERLIN, (PAT). —  Książe Fryde 

ry t Leopold pruski został skazany na 
2 lata więzienia za przestępstwa pras 
eiwko obyczajności.

H? Bukowinie srerzy 
sfą epidemia z braku 

| ? k a r $ t w
CZERNIOM CE, (PAT). —  W sie, położę 

ne w okręgu W vżniey na B ukow inie, zosla  
ły naw iedzone przez silrą  epidem ię dyzyn- 
lerJi, która pociągnęła za sobą już 8 ofiar  
śm iertelnych. Szpital pow iatow y jest przepeł 
niony. W alk ę  z epidem ią utrudnia niczinier  
nie brak lekarstw .
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Okr. Nr 1 —  W arszawa

O rlański M iecz., Sokołow ski M arian  
Oxr. Nr 2 —  W arszawa 

S e idem ann  Sało-rr.on, T rcckenheim  Jankiel 
Okr. Nr. 3 —  W arszawa 

D ąbrow ski Stan., M ach le id  Jerzy 
Okr. Nr 4 —  Warszawa 

G e b e th n e r  Jan, K udelska Stef,
Onr. Nr 5 —  W arszawa 

M akow ski W acław , Szczepańsk i W łocłz.
Okr. Ni 6 —  W arszawa 

Ks. P adacz  W ład ., Jurkow ski Euig.
Okr. Nr 7 —  W arszaw a-Pcwiat 

Z enczykow ski Tad, Sosiński W ojciech  
Okr. Nr 8 —  Pułtusk 

iNc-dzykowski Józef, Kamiński Fel.
Okr. Nr 9 —  M ława 

ks. G rochoy/ski W ło d z ., C hrzanow ski H.
Okr. Nr 10 —  Sierpc 

C zerw ińsk1 Anf., D uet,ewicz T adeusz 
Okr. Nr. 11 —  W łocław ek  

Św ięcicki Kaz., F ilipow icz Eug.
Okr Nr 12 —  Płock v

W odzińsk i M ichał, Florczak Feliks 
Okr. Nr 13 —  Łowicz 

dr K obosko  Józ., C zarnecki Jan.
Okr. Nr 14 —  Skierniewice 

Filipski Franc., G ufow sk ' S łanisł.
Okr. Nr 15 —  Łódź 

M in tb a ra  Jakub , Szym anow ski A ntoni 
Okr. N 16 —  Łódź 

Wracow sk i M arian, M ilew sid Józef.
Okr. Nr 17 —  Ł ó J i  

W ymysłoY/ski M ichał, D udkiew icz Edw.
Okr. Nr 18 —  Łodz 

C ie p W  AAapan, L epecki Z b ign iew  
Okr. Nr 19 —  K oło  

Z ielezk iew icz L eo p o ld , Tylmar, Franc.
Okr. Nr 2 0  Kalisz

SktadK ow ski-Slaw oj F e l , Karśnicki Feliks 
Okr. Nr 21 —  Sieradz 

Bartczak Franc., L eo p o ld  Stan.
Okr. Nr 22 —  Pioirkćw  

P iotrow ski Jan , P iech Józef 
Okr. Nr. 23 —  Radomsk 

Zarzycki '  / ło d z  , P leszczyński Lucfw.
Okr. Nr 24 —  Kiefce 

W en d a  Z ygm ., O stachow ski Jan,
Okr. Nr 25 —  C zęstochow a  

P leb sn ek  Józef, Bardziński A dam  
Okr. Nr 26 Zawiercie  

N ow ak Tad., Sowiński Zygm unf.
Okr, Nr 27 —- Sosnow iec  

N ow ara Zygm  D rożdż Franciszek.
Oki Ni 28 —  JąJrzejów  

Sobczyk  P :o!r, Kruk Jozef
Okr. Nr 29 ■— Sandcm  erz 

W óicik  Jan, Krawczyński Stanisław  
Okr. Nr 30 —  O p ató w  

W ó b e l Paw eł, D tugosz W aci 
Okr. Nr 31 —  Końskie 

Browiński M ichał, G rzybkow ski A leks.
Okr. Nr 32 —  Radem  

Pikułski Jerzy , Kwsip:dew icz  M arian 
Okr. Nr 33 —  Lublin 

M azurkiew icz Józeł. K oter A ndrzej 
Okr. Nr 34 —  Puławy  

W nuk B olesław , K ondysar F erd y n an d  
Okr. Ni 35 —  Zamość 

Bijasiewicz R obert, J ę d ie ję k  Jan 
Oki, Nr 36 Chełm  

Lecnnicki T adeusz, H ołysz Józef 
Okr. Nr 37 —  Biała Podlaska 

D eryng A nt.. Pyszko Szym on 
Okr. Nr 38 —  Łuków  

S toch F;ar>c., G órski W tćd .
Okr. Nr 39 —  Siedlce  

F rąkzkiew icz Józef, S z jm cw sk i P jfr,
Okr. Nr 40 —  Białystok  

A ntonow icz  W it., Lipski Rom an.
O k i . Nr 41 —  Ostrów M azow iecka  

Erdm an A lfons, M ystkow ski S tanisław  
Okr. Nr 42 —  Łomża 

D obkow ski Jżzef, Śleszyński S tanisław  
Okr. Nr 43 —  Suwałki 

Ryszka Józef, Pankiew icz M ichał.
Our. Nr. 44 —  G rodno  

K rzyw.ec M ichał, B udzanow ski Teofil

Wyniki wyborów w  okr. 45— 55 r>oda 
jem y na str. 3.

Okr. Nr 56 —  Łuck
C hm ieliński Sfa , Skiypnyik S‘efan 

Okr. Nr 57 —  Kowel 
Karltkowski W al., D nufrejczyk W lodz.

Okr. Nr 58 —  Sarny 
Bohusz-Szysziko A dolf, O g o ro d n ik  Aleks.

Okr. Nr 50 —  Równe 
Jankow ski Boi Bura Nikiła 

Okr Nr 60 —  Krzemieniec 
W n ęk  S łanisł., K osidło  W łodzim ierz ,

Okr. Nr 61 —  Tarnopol

2 y b o rsk : W ito ld , Boluch W asyl.
Okr. Nr 62 —  Z łoczów  

O słafin  Józef, a r  Bitak E letan 
Okr. Nr 63 —  Rrzeżany 

Dr Stahl Z dzisław , W elykanow icz  Dymifr 
Okr. Nr 64 —  Buczacz £  !

Sow a Józef, C alew icz W łodz .
Okr Nr 65 —  Czortkóv. 

m gr Pootaw ski Jan, d r  Baran Sfefan 
Okr, Nr 66 —  Stanisławów  

SwietnicKi M ich., a r  W oiańsk i fwan.
Okr. Nr 67 —  Kołomyja 

Sanojca Jżzef, dr. H ankiew rcz G rzeg .
Okr. Nr 68 —  Kałusz 

Dr M atras Z dzisław , Pełeńsk i Zenolb.usz 
Okr. Nr 69 —  Stryj 

Dr Krzyszfoń W ilh., d r Łysiak Paweł 
Okr. Nr 70  —  l w ó w  

Som m erstein  Emil, jaw orsk i Franciszek.
Okr. Nr. 71 —  Lwów  

O strow ski Stan., R udnicki Roman 
Okr Nr 11 —  Lwów  

W a g n e r Edw n, M udryj W asyl 
Okr. Nr 73 —  Sokal 

G órski Franc , Perfecki Stefan 
Okr. Nr 74 —  Przemyśl 

O staszew ski R om an N aw rocki Sfefan 
Okr. Nr 75 —  D rohobycz 

W yszyński M iecz., W itwicki Sfef 
Ckr. Nr 76 —  Sambor 

Ekierł E dw ard, Tarnow ski Hilary 
Okr. N, 7? —  Sanok 

CsaaeK  Z-ygm., C zarnek  M arian 
Okr, Nr 78 —  R zeszów  

W aw rzykow icz A nton i, D obrow olsk i A d.
Okr. Nr 79 —  Łańcut 

B artoszek Timasz, Pieniążek Jan 
Okr. Nr 80 Kraków 

JaS ibda-Ż óItcw ski R., d r Sfarzewski M.
Okr. Nr. 8* —  Kraków 

Dr S chw arzb^d  Izaak, Skotnicki Adam  
Okr. Nr 82 —  Kraków 

G d u la  ła d . ,  Ręczkowski Ludwik 
Okr. Nr 83 —  Bochnia

Ks. kart. S andeck i Tom asz, P o laczek  P.
Okr. Nr 84 —  Tarnów 

ks. d r Lubelski Józ., mż. H uepsch  Sfun 
Okr. Nr 85 —  Jasło 

Jedynak  Jan H enr., Pikusa B olesław .
Okr. Nr 86 —  Nowy Sącz 

Ligocki Sfefam, B odziony jak u b ,
Okr. Nr 87 —  W adow ice  

Dr D oL nger Zygm ,, d r  P ułek  Jżzef 
Okr. Nr 88 —  Katowice 

K wiatkowski, 1? os tek  A ntoni 
Okr. Nr 89 —  Katowice 

Łyszczak Piotr, D tugiew icz Franciszek 
Okr. Nr 90 —  Św iętoch łow ice  

P ietrzak Jam, Bartuś T eo d o r 
Okr. Nr 91 —  Rybnik 

Pisarek Józ., Tom as Em anuel 
Okr. Nr 92 —  Bielsk 

W ieczork iew icz  A nt., M achalica  Alojzy.
Okr. Nr 93 —  Poznań miasta 

G łow acki Józef, Jó iw iak  S tanisław .
Okr. Nr 94 —  Poznań  

Sikorski Brunon, S urz /ńsk i Leon.
Okr. Nr 95 —  Poznań  

Zim ny G rzeg o rz , W ydra  W ojciech  
Okr. Nr 96 —  Leszno 

W róo lew sk i S tan., Jakubow icz Józef
Okr. Nr. 97 —  Ostrów W ielkopolski 

Szym ański Franc., Ulrych Juliusz 
Okr. Nr 98 —  G niezno  

Ratajczyk S tan., B adsch M aksym ilian.
Okr. Nr 99 —  Inowrocław  

K onieczny W ła d  , W ichliński Jan 
Okr. Nr 100 —  B ydgoszcz  

Dudziński Juliusz, D ziekonski W łodzim .

Gkr. Nr 102 —  G rudziądz
K rer.glew ski Jn aMIinowsI.i M iecz.

Okr. Nr 103 —  Chojnice 
H offm ann Sfanisł., M arcinkow ski Franc.

Okr. Nr 104 —  Gdynia  
Janicki B olesław , G rofh  A nton i

Frekwencia podczas wyborów
P o n iże j p o d a jem y  dane  cy frow e do ty czące  frekw encji p ro cen to w e j u p raw nio -

r.ych do g łosow an ia  Jo  Sejm u w ro k u  1935 i 1938.

w t. 1935 Si f-1 1 oo

F rek w en c ja  w yborcza w ca łe j Polsce 45.,9 67,36
m. W arszaw a 29,4 53 36
w oj. w arszaw sk ie 37,3 60.2 t
w cj. łódzk ie 36,7 ą a ~
woj. kieleckie -  36.fi 67 ? '
v/oj. lubelsk ie

*/Ł- ’
39.9 71

woj. b ia ło stu ck it 57.2 76 7S
w oj. w ileńskie fi 7 70.89
woj, now ogródzkie ! s 68,58
woj. poleskie o 72,85
wroj. w ołyńsk ie 61.9 74,70
w cj. ta rn o p o lsk ie -5S 0 82.17
w cj. stan is ław o w sk ie 41.6 66,24
woj. lw ow skie 42.9 64,59
woj. k rak o w sk ie 42.9 47 18
woj. śląsk ie 75.7 83.26
Woj. p o zn ań sk ie 37.4 63,78
woj. p om orsk ie lfi,4 64,93

W  niedzielnym  g łosow aniu  do Se mu na ogólną liczbę u p raw n io n y ch  do gło
suw an ia  17,585.385 osób w zięło u d z ia ł w 
11 844.704, co p ro cen to w o  w ynosi 67,36 p roc

sp e łn ien iu  obow iązku obyw atelsk iego  —

d esen iow e (zt 3.E0) 
obecn ie

JEDtÓABIE w kraty (7.40 i 6.E0) 
obecn ie

N a  M i k i i i e
Ż O R żlT Y  w  ładnych kolorach  

(6 8C) ob ecn ie  
JEDW ABIE w pięknych  
gatunkach i kolorach c  C 4 0  

(10.60 i 9 40) obecn ie  U m
t e  t y lk e  c z ę S f  n a s z y c h  o k a z ji

 MW L
iT lc tę c u u fn , z & d o o u r o la r u jc h , k lu ^ r i to tu :

Ma ic znane szcugółi?

BIAŁYSTOK (Pat). D okładne ustalenie  
czasu I miejsc p ob y łow  Marszałka Piłsud  
sk iego  w Białymstoku w okresie Jego  
działalności rewolucyjnej dotychczas nie 
zosta ło  dokonan e. Teraz, dzlękr św iadect 
wu uczestniczki konspiracyjnych zebrań, 
na które przybyw ał d o  B iałegostoku  
W ódz ów czesnej Polski w ałczącej o  nie  
p od legrość  i spraw iedliw ość sp ołeczn ą, 
w d ow ie  p o  w icedyrektorze Banku Pol- 
sk egi B olesław ie Ruszczewskim, p . Fe 
PcjI R uszczewskiej, pracującej teraz w fu 
rejszym szkolnictw ie —  aow iaaujem y się  
o  miejscu takich zebrań, ns które stale w  
latach 1899— 1900 a nawet częśc iow o  I 
w 1901 —  przyjeżdżał Józef PiłsudsKf i 
kierow ał ruchem w yzw oleńczym  w miejs 
cowym  środowisku robotniczym , liczącym  
w ów czas ok. 26 tys. ludzi (b ez  rodzin). 
D owiadujem y się  od  p. R uszciew sxiej, 
ie  zebrania te  od b yw ały  się przy dzisiej­
szej ul. Kilińskiego („Staroniemieckiej" za 
czasów  rosyjskich) p od  nr 77— 1 w cztero  
pokojow ym  mieszkaniu dra Henryka Sar- 
cew icza, w  tym: o b o je  pp. Sarcew iczo  
w ie, pp. Ruszkowscy z m iejscow ych. Jó-

ZASTO SO W AN IU

EZ! UsiENIE 
BflLE BByjj ZEBS#it.Pi lp .

ŻĄDAJĄC ORYGINALNYCH PROSZKÓW W  M M  ? .  K O G U T K IE ^”

■PATRICIE ■ JAKIE . .R O S Z K I .W A W D A J Ą
O D Y Z  S Ą  J U Z  N A Ś L A D O W N I C T W A .

Ż Ą D A J C IE  P R O S Z K Ó W  „ M I G R E N O -  N E R  V 0 S 1 H ** 
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A N I U

TOR] BK \ 'H H IG IE N I C Z N Y C H .

W  S 7 &  J  I  s

k an d y d a tu r zostały zrealizowane w 
100 proc. w c a łjm  wojew ództw ie no 
wogródzkim  dzięki przejściu  Jana 
Trzeciaka, Czesława K rupskiego, Ge 
nadiusza Szym anow skiego, Szweda i 
Brylskiego i na Polesiu dzięki obio 
rowi pp. T rebickiego H enryka i  
Szczytta-Niem irowicza.

Na terenie okręgów w iejskich sraj. 
wileńskiego m ożem y się pochw alić 
praw ie całkow itym  sukcesem  nega­
tywnym , w yrażającym  się w upadku 
k andyda tu r w yraźnie niepożądanych 
(Kamińsklego, Taurogińskiego, Wę- 
dziagokskiego) po stronie pozytyw nej 
figuruje natom iast tylko jeden wy­
raźny sukces t. j. m andat m in. Koś- 
ciałkowskiego i to nie tyle m andat 

'b o  tego byliśm y pew ni, ale olbrzy-

9-d U  i f  H iŹW l
K IE  B E Z P IE C Z N Y M !

g d y  mtodość już m inęła nie pó w in n a  
«lę p o d d a w a ć ,  lę cz  usu w a ć  z tw a rzy  
z i a n  c . ia  wieko. . O d ż y w c z y  k re m  
A B A R I D  usjwaf z m a rs zc z k i  i zw io t ­
czenia, p r z y w r ó c ą  skórze jędrnaść 
świeżość, a p u d e r  A B A R I D  d o b r a n y  
do karnacji  n a d a je  cerze  delikatny, 
ś w i e ż y  ) m ł o d z i e ń c z y  w y g l ą d .

k re m  ip u d e r1

A B A R I D

(Dokończenie ze str. 1).

mie powodzenie tego m andatu .
Pozatem  nasi kandydaci: W ęcko- 

wicz, Perzanow ski, Poklew ski nie- 
przeszli. Stało się to niew ątpl wie w

m iast godzić i łączyć. T aka już jest j 
a tm osfera tego m iasta.

Łatw o przewidzieć, że przeciw ni­
cy gen. Skwarczynskiego będą przy-

uużym  stopniu dlatego, że ich pro- | pisywali jego m andat poselski gło-
paganda była o wiele m niej „radykał 
na“ w m etodach od konkurentów . 
Napewno jednak ci konkurenci 
nie będą m ogli w ykonać daleko idą 
cych obietnic przedw yborczych i wó 
wczas ich przew aga nad naszym i kan 
dvdatam i zm aleje albo zostanie całko 
wicie zniwelow ana.

Stanie się to chyba jeszcze przed 
nasfennrm i wyboran .

W  Głębokicm m andaty  pp. Pim o- 
nowa i W ysłoucha choć ich nie po­
pieraliśm y —  oceniam y dodatnio.

Pozostają w yniki m iejsł ie w Wil 
nie. O sytuacji w  okręgu 40 pisało 
się już tak dużo, że napraw dę chyba 
wszyscy nasi czytelnicy znają nasze 
stanow isko. Można dodać, że wynik 
głosowania nie tylko całkow icie od­
powiada naszym, życzeriom  ale pop- 
p rostu  jest w zruszający. Świadczy: 
o dużym  poczuciu odpowiedzialności, 
odwadze cyw ilnej i szlachetności u- 
cznć m ieszkańców  „m iłego m iasta". 
W szystkie wvsiłki, jakie robiono ce­
lem spow odow ania u padku  jednej, tej 
czy innej z k an d y d a tu r generalskich 
spełzły na niczym  Obaj zostali w yb­
ran i w należnej ich pow adze i znsłu 
gom kolejności. Jest to dla W ilna bar 
dzo charak terystyczne, W ilno bo­
wiem jak to sam a h isto ria  w skazuje 

nie lubi kłócić i dzielić, lubi nato

som żydow skim . Z góry więc w arto  
w yjaśnić, że te głosy w okręgu 46 j 
nie mogły odegrać tak decydującej 
roli. Gen. Skw arczyńskiem u napew- 
nc. w ystarczyłaby liczba głosów wy­
łącznie chrześcijańskich  dla u trzym a 
nia się na drugim  m iejscu.

Inaczej przedstaw ia się spraw a w 
okręgu 45. T u rzeczywiście nie kto in 
ny, a tylko Żydzi zadecydow ali o u- 
padku  p. w iceprezydenta T. Nagur- 
skiego a przejściu  kandy d a tu ry  Szu­
m ańskiego.

Nasuwa się tu  sam a przez się m y-l 
że przecież o wiele lepiej jest dać Zy 
dom kandydaturę ich w łasną i z 
lą dopiero kandydatu rą  potem wal­
czyć w głosow aniu pow szechnym , niż 
przez pozbawianie ich całkowicie 
kandyda tu ry  w łasnej, daw ać m oż­
ność decyzj. w spraw ach kand y d a tu r 
chrześcijańskich.

A no trudno, wynik głosowania w 
okręgu 45 to tylko jeden z p rzyk ła­
dów i dowodów licznych błędów tak 
tycznych, jakie poczyniono podczas 
akcji w yborczej. Mam w rażenie, że 
pod tym  względem w yniki wyborów 
w obu okręgach m iejskich da ją  ko­
mu należy właściwą, naukę, chociaż 
każdy w inny sposób.

Obyż nauka w las nie poszła!
Piotr Lemiesz

zef Piłsudski przyDywał przew ażnie sam. 
Czasem przyw oził je d n e g o  lub dwu łowa 
rzyszy. Bywał przeciętn ie raz, dwa razy na 
kwartał, przyw ożąc niemal zaw sze o d e z ­
wy I „Robotnika", którą to literaturę roz 
nosili potem  przew ażnie dr Sarcewicz z 
B olesław em  Ruszczewsklm po  fabrykach I 
zaułkach dzielnic robotniczych. Przed tym 
jednak była ona m agazynow ana p od  kia 
wiaturą fortepianu w mieszkaniu pp Rusi 
czew skich przy ul. Kościelnej, a potem  O* 
grodow ej, (róg S iem iew icz.a).

Pani Ruszczewska pamięta Marszałka 
jako m ło d eg o , ży w eg o , d ość w e so łe g o  
człow ieka, pamięta t e i  brak w yb itego  na 
Syberii przez opraw ców  moskiewskich zę  
ba na przodzie Jego  ust.

Przybywał d o  B iałegostoku zaw sze na 
krótKo. N ocow ał w  ciągu tycń sw oich kił- 
kunastu p obytów  m oże parę razy za led ­
w ie, w  tym p od o b n o  raz czy dwa razy na 
Starobojarskiej 9 (dotychczas jeayny ad ­
res w  Białymstoku znany z pobytu  Marszał 
kaj u pp . Lenczewskich. Czasem nawet 
w ydaw ał łyłko sw oje p o lecen ia  d-row l 
S arcew !c z o w i i w y jeżazc ł n ie zw ło c zn ie ,  
Raz nocow ał u pp . Ruszczewskich na O g ­
rodow e. Przybył z nim S..., k tórego p e łn e  
g o  nazwiska nasza fnrormatorka nie m oże  
sob ie  przypom nieć, w ie tylko, że  był to  
jeden  z bardziej znanych działaczy 1 
w spółpracow ników  „towarzysza Wiktora" 
którego to  pseudonim u używ ał, jak wia- • 
d om c, Józef Piłsuski w partii. W  romu 
pp. Sarcew iczów  nie nazyw ano G o  jednak  
inaczej niż „Ziuklem'

P. RuszczewsKa przypomina so b ie  e- 
pizod  w spólnej podróży Marszałka wraz 
z jej m ężem , w tedy jeszcze  narzeczonym  
ś. p . Boi. RuszczewsKim d o  W ilna. Po dro 
d ze  przyczepił się  d o  nich, ściślej —  do  
„Zluka" szp icel rosyjski. O bydw aj tow a­
rzysze podróży udawali oczyw iście , że  
się nie znają, c o  w prow adziło w b łąd  ła ­
pacza. Na dworcu w W ilnie w bufecie u- 
d ało  się jedhak śledzonem u ca łkow icie  
zmylić szpicla. Została w  w agon ie  tylko 
waliza z bibułą, krórej w łaściciel nie m ógł 
już zabrać. Co się  z nią sia ło  potem  —  
p. Ruszczewska już nie pomięta.

Z w ym ienionych pow yżej o sób  żyją 
łylko panie: Ruszczewska i d(r Maria Sar 
cew lczow a. która mieszka w W arszawie. 
Dr. Sarcewicz zmarł podezsa  w ielkiej w oj 
ny, mąż p. Ruszczewskiej w  r. 1931 ja­
ko pierwszy w icedyrektor I organizator 
oddziału  Banku p o lsk iego  w  Białymstoku.

I f f i S S S
,  iR O S IK

Ue ia?abia;ą franca^to aktorki
9

i

G w iazdy  francusk iego  ek ranu  nie o* 
frzymują fak fantastycznych honorariów , 
jak „sfars" ho llyw oodzk ie , a le  zało  m ają 
m niejsza obow iązk i i p tacą  m niejsze p o ­
datki. O to  ho n o raria , o trzym ane przez  
francuskie artystki za o d e g ra n ie  roli w 
jednym  filmie. R ekord  b ije  A nnabeP a, 
która b ie rze  7 00.ń00 franków , p o  niej idą: 
D anielle D arrieux (600.000), S im one Sim on 
(550.000), F ranęo ise  Rnsay (200 00) i M i- 
chele  M organ  (100.000). Inne artystki, kto 
re n ie o s iąg n ę ły  jeszcze  renom y św iato­
w ej, o trzym ują znaczni*  BUanjg t *  
do  80.000 frankowi, ------
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W y  n i l s i  w y i t o r ó w  ia »  W i t a ł a  

i na tarania prowincji
°K k ĘG 45 — W Ł N O  

J^Prawmonych do glosowania fifi.oa.'
Wodowało 3T.O 09

(57%)
rfumański 15.275

Barański 13301
Magurski i 12.146
- rzeganński >J: G.999
Jankowski 6.893

OKRĘG 46 —  WILNO.

Uprawnionych do głodowania 67.315 
losowało 42.506

(63. r%*).
Geh. Żeligowski 23 309
Gen. Sk Warczyński 21 274
Mackiewicz 14.507
Maleszewski 12.622
Kaszubski 6.464

OKRĘG 47 —  WiLNO, TltOKi I
ŚWIĘCIANY.

I prawnionych 187.093
Gloso w7aio 127 167

(67,9%).
Min. Kościalkowski 88.118
iSzejko 59.474
Tanrogiński 43.601
Weckowdez 21.320
Wądziagolski 8.198

OKRĘG 48 — GŁĘBOKIE,
Uprawnionych 221 913
Głoso wało 171.676

f77.4%).
Pimonow 75.691
W ysłouch 48.246
Rudziński 48 018
Bartnicki 40 641
Dominn-wski 32.075
Oskierko 31.828

OKRĘG 49 — OSZMIANA. 1
'  Prawnionych 173.615
Jł**sowalo 129.068

(74°/o).
Kieńć 70.725
Pukiel 47.943
Lamiński 34.863
Koziełł Poklewski *“ ' 30.698
Perzanowski 20.593

OKRĘG 50 —  LIDA.
Uprawnionych 152,603
Glosowało 93.155

61%.
Brylski 35.135
Szw ed 33.689
Raj 83.671
Górski 32.260
Orechwo 25.563

OKRĘG 51 —  NOWOGRÓDEK.

iii?

: kulturalne Wiina

J P o c i
W ydaw anie .pisma artystycznego 

w W Jn ie  — naw et takiego, jak „Co- 
niuedia“ —  jest bohaterstw em . Przez 
słowo ,.takie*1 nie chcę bynajm niej po 
wiedzieć, że „Com oedia" należy do 
wydawnictw  złych. Tylko, że „spokoj­
na treść nie narazi p ism a n a  konfis­
katy i tego rodzaju przeszkody n ie 
Lęuą ham ow ały rozwoju.

M aśłiński m a zapewnioną współ­
prace Teatru na Pohulance. O dpada­
ją r°w niej  kłopoty m aterialne, lio wy 

r ê ’.’̂ 01noedię" właściciel d rukarn i
Mimo jednak  tak  aogod-

- , W£* nków —  samo prow adze­
nie a reaaaow ,„- •. !' u"a n ie  pism a graniczy z heroicznym
u  .. rzeczy różni mnie z kolegą 
M ashnsk.m, de ni, potrafię nie za.
chwycie się d ,u ,.ilH mimer8m Cl„ 
moedi , k tóry ukazał sią nie dawno 
w sprzedaży kioskowej. M uśliński eg­
zamin redaklorśki zdał na bardzo 
dobrze. Za m ałym i uchybieniami — 
num er, zwłaszcza jeśli chód /' 0 w y­
gląd zewnętrzny, przedstawia -się im ­
ponująco. Mriteriał um iejętnie iozło- 
z' n v ; -sposób „złam ania1* i wcale nie 
oo w-leńsku w m ontow ane zdjęcia 
wprost zm uszają czytelnika do zain-

Uprawnhmych 
Głosowało 4

Trzeciak
Sarnecki

65% .

208.161 
142,819

92.214
71.725

OKRĘG 5z —  BARANOWICZE.

Uprawnionych
Głosowało

78®,♦.
Kiupskl
Szymanowski

191.120
150.769

98113
87.576

OKRĘG 53 —  BRZEŚĆ.

Uprawnionych
Głosowało

T rębicki 
Kolbusz

7?®/*.

183,645
132.425

30.236
72.064

KOWEL.OKRĘG 54
Uprawnionych do głosowaniu 201.936 
Głosowało 154.276

76.7%.
Klimczok Masymilian 111.120 
Milewski Alfred 108,508

OKRĘG 55 — PTNSK.

Uprawnionych 206.299
Głoso wało 144.537

70,1%
Szczyt-Nicmirowic* 91.720
Augustyniak Mieczysław 86.978

O f t ?  I K e « u > y J f c C / r J
W num erze w czorajszym  — wsku 

tek spóźnionej pory i nieukończo- 
nych obliczeń w kom isjach okręgo­
wych —  podaliśm y tylko część wyni 
ltów głosowania do Sejm u na n a­
szym terenie.

W  dzisiejszym  więc poda jem y re 
sztę: ogólne podsum ow anie głosów, 
k tóre paa ły  na poszczególnych kandy 
datów  w W ilnie i na terenie woj. wi 
leńskiego o ra i  now ogródzkiego i po­
leskiego.

».,*4> -y' *jSj

P rof. T adeusz llre y e r  —  l iu r e a t  nag ro d y  
p la s ty czn e j m iasta  W arszaw y .

Piszą da nas

Zabytkowy klasztor z 1617 r, 
wali się w gruzy

W e wsi K rzem ienica K oić ruina, pow . 
woMcowysikie^o, z n a jd j je  się cen n y  za­
by tek , o p ię k n e j arch itek tu rze  —  klasz to r 
K anoników  R egularnych z 1617 roku

Piękny te-n zab y tek  architektury  jest w 
stan ie  d a lek o  po su n ię te j ruiny —  p o  p o ­
stu wali się w gruzy  z b raku  Kom.erwacji. 
Daoby budynku  p rz e c ie 1.aję. Jeżeli d o  
wiosny k lasztor nie zo stan ie  n a ieży c :e  o d ­
rem ontow any , to  u leg n ie  zu p e łn em u  zni­
szczeniu.

O b e c n ie  tylko jed n a  izba klaszloru 
jest zam -eszicala. M ieszka w  niej zakry­
stian tuż przy k lasz to rze  z n a jd u jąceg o  się 
paradialnei K ościoła ka to lick iego . Na ko­
rytarzu k lasztornym  sk łada  się d rzew o  na 
op a ł.

O d  sze reg u  la* toczy  sią spói p o m ię ­
dzy pańśtw em  a parafią katolicką o p ra­
w o w łasności d o  te g o  budynku . Brak w ła ­
ściciela p o w u d u je , że  d o tychczas nic się 
nie ro b i, aby  zao ezp ieczy ć  o d  zag ła d y  
tak p ięk n y  zaby tek  architektury. Jeżeli tak 
d a le j po irw a —  to  d o  zakończen ia  zaw i­
łe g o  sporu , z cen r ego  budeniku p o zo sta ­
nie aosłow nie tylko kupa gruzów .

M iajsccw y p ro b o szcz  parafii katolic­
k iej -pragnie k la sz to r odnow ić  i u lokow ać 
w  nim och ro n k ę  d la  siero t o raz  inne in­
stytucje ip o łe c z n e , p o  p rzyznan iu  praw a 
w łasności d o  b udynku  k lasz to rnego  na 
rzecz parafii. W ów czas i m iejscow a lud­

ność kato licka, d o ść  zam ożna, pośp ieszy  
łaby  z p o m o cą  m ateria lną, tak, że oudy- 
nek  klasztorny w szybkim  czasie  zo sta łby  
należyc ie  odnow iony .

N adm ienić należy , że  d iu g i p iętrow y 
b u d y n ek  teg  aż klasztoru daw no  już zo ­
stał od rem o n to w an y . M ieści się w  nim 
szkota pow szechna  i Z arząd  G m iny w 
K rzem ienicy.

N iew ątp liw ie o d n o śn e  czynniki za in te­
resują się pow yższą spraw ą i nie d o p u sz ­
czą, aby tak cenny  zab y tek  architektury  
—  chlubny pom nik polskości, który p rz e ­
trw ał już p rzesz ło  300 lat m iał lec w  g ru ­
zy w w olnej i n ie p o d le g łe j R z e c z y p o sp o ­
litej Polskiej.

I. Abramowicz.

N A C 0 T
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D r a  WANDERA
M -    d

m
teresowania się poszczególnym, a rty ­
kułami. A artykuły  'krótkie, nie ma 
„kobył11.

Odzyskanie „prastarej ziemicy za- 
olzańskiej11 załatw ił redak tor na p ier­
wszej stronie olbrzym im  zdjęciem h u ­
ty i dwoma, niedużym i uryw kam i 
wierszy autentycznego poety Zaolzia, 
Pawła Rubisza

Dłuższy artyku ł Ma.ślińsŁ iego „Do­
żynki literackie11 trak tu je  o ostatnich 
sporach w aw angardzie. Ks. d r  P io tr 
Śledziewski d rukuje uwagi o a rty ­
zmie i estetyzm ie (Kościoł św. An­
ny w W ilnie, a  dzw onica przy tymże 
kościele, kościół po-Bernadyński, >a 
gmach wodociągów m iejskich).

Obecnie na jałowym  literacko w y­
dawniczym  rynku W ilna ukazanie się 
każdego num eru  „Comoedii11 jest wy­
darzeniem  kulturalnym , dla tego też 
godzi się zrobić hardziej uw ażny 
przegląd numeru.

Dużo ciekawych szczegółów przy 
nosi wywiad z konserw atorem  W  Kie 
szkowskim pt. „Teoria i p raktyka w 
Trokach i na Górze Zam kowej11. W y­
wiad ilustru ją  piękne plastyczne zdję 
cia. A rtykuł Tadeusza Cieszewskiego 
„Stawiam  na film 11, inform uje o zdo-

DEFILADA ARMII... BEZ BRONI.
To, że Sowiety są k ra jem  „wsie- 

wozm ożnych w ozm ożnośliej11 o tym  
wiemy oddaw na. Jednakże w k o res­
pondencji z Moskwy w ostatnim  
„K urjerze W arszaw skim 11 bije wszel 
kie rekordy.

Rząd sow iecki —  jak już zazna­
czyliśm y —  usiłuje ziieułratizow ać na­
stroje, wywc la ne przez „llkw iaację , 
w ylewając na sw e siły zbrojne istny 
deszcz orderów f odznaczeń . M etod?  
ta nie w yw ołuje jednak o b ecn ie  teg o  
efektu, jaki w  sw oim  czasie został w y ­
w ołany, na przykład, przez w prow a­
d zen ie  rang w czerw onej „rn.il. Sze­
regi wojska sow ieck iego  zostały p o ­
czynając od  chwili aresztowania Tuciir - 
cib w sk iego , zdziesiątkow ane przez n*e 
w iarygodną liczbę egzekucyj i areszio  
wań, Prasa sow iecka nie kryje, l i  licz­
ba aresztowanych oficerów  s ięg a  w s*-’ 
mym tylko roku b ież. kilku tysięcy. W 
tych warurtkacn czyn ione są w  czerw o­
nej armii przygotow ani? do  uroczysto­
ści. związanych z 21 rocznicą „paździer 
nikowej rewolucji", ob ch od zon ej w  li­
stopadzie. Trudne się dziw ić tem u że  
wśród zarządzeń, w ydanych w związku 
z tymi p .zygotow aniam i, znajduje się 
zprząozenle, nakazujące specjalną kon­
trolę broni, jaką posiadać b ęo ą  o d ­
działy, defilujące p rzed  Stalinem r.a 
placu Czerwonym, oraz b ezw zg lęd n e  
odebranie na czas rewii rew olw erów  
wszystkim w ojskow ym , nic należącym  
d o  od d zia łów  komisariatu spraw w ew ­
nętrznych. O ocn ód  21 rocznicy rew o­
lucji nacechow any jest daleko sięgają­
cą nieufnością w ładz sow ieckich w  sto­
sunku d o  w łasne) armf1

A zatem  wojskowi m uszą oddać 
rew olw ery. D efilada w ojska b e z .. 
brom  me zdarzyła s,ę chyba jeszcze 
nigdy od czasu, jak  is tn ie ją  defilady. 
M aluczko, a posłyszym y o  defiladzie 
artelerii bez arm at. Zastąpią je k uch ­
nie połowę i lawety.

Defilada arm ii bez broni rzuca 
szczególne św iatło a a  przyw iązanie 
korpusu  oficerskiego do ukoclianegc 
wodza Stalina.

„EXPRE$S“ O ZŁOCIE

Były czasy g d y  z ło to  odgryw ało  
decydującą rotą w  polityce. „Złota  
m iędzynarodówka" Tządziła światem. 
Dz’ęki sw yri kapitałom  A nglia, Francja, 
Stany Z jednoczone narzucały mniej­
szym krajom swą w olę. W buropie p o ­
łudniow o-w schodniej i w Chinach, w  
Anr eryci południow ej i na bliskim 
w srohdzie z ło to  zapew niało  p o ię g ę  
I w pływ y.

Dziś ta dyktatura złota należy do  
przeszłości. W  Europie, w  Afryce, na 
Dalekim W schodzie odnoszą sukcesy 
narody „b ez złota".

Francja, W . Brytanie, St Z jednoczo  
ne miały osrainio razem zlora za p o ­
nad 51 miliardów złotych franków. 88  
proc. c a łe g o  złota świata. -Polska, Niem  
cy W łochy, Japonia, miały g o  tylko 
n<ewiele p on ao 2 miliardy. D w adzie­
ścia p ięć  rezy mniej!

Mimo to w pływ y państw  b ez  zlofa 
rosną. Twierdze „złotych potęg" , jak 
np H ongkong chylą się ku upadkowi.

A rtykuł jest słuszny, ale w arun­
kowo. K raje bez złota p rzodu ją już 
odda wara na polu postępu techniczne 
go. K raj przestarzały  musi kupow.-.ćj 
m aszyny i patenty , a zatem  musi 
m ieć złoto.

byczach i postępie kinem atografii w 
Niemczech. Pewne jednak uogólnie­
nia autora są niepokojące. Na przy­
kład taki fragm ent: „A meryka ze
swy m Hollywood dała film ow i potęż­
ną m achinę techniczną, F ran c ja  in ­
wencję i talenty (niestety ostatnio de­
generujące się w m ętnej tem atyce). 
Niemcy zaszczepiają m u kulurę. Chcą 
tę kulturę drogą przez kino, a więc 
łatwym  i wdzięcznym sposobem, 
wprowadzić w m asy11.

Powiedzenie „m ętna tem atyka11 
więcej mowa o autorze artykułu , niż 
0 film ie francuskim , a  w ogóle nicze­
go nie określa. Byłem właśnie przed 
dwom a tygodniam i w „Heliosie11 na 
francuskim  filmie o „m ętnej tem aty­
ce11 pt. „Ludzie za m głą11 W yszedłem 
z k ina olśniony.

Bezkrytyczne, bez żadnych za­
strzeżeń zachwyty Cieszewskiego nad 
filmom hitlerowskim  o klarow nej to- 
talistycznej tem atyce spraw iają, że ja  
osobiście na au to ra  „staw iani na 
film 11, staw iać nie mogę.

W „Comoedii11 znajdujem y aż dwa 
artykuły  o Naroczu: Sergiusza P ia­
seckiego i Ilaliny  Turskiej. Aż tyle 
wody. Można wysnuć stąd  prognozę, 
że jesień w tym roku będzie w yjątko­
wo dżdżysta. Nie mówuę, że artykuły  
nic nie warte. Naodwrót, na poz:omie. 
Ale trochę nie „w ta  po ra11. Aktualniej 
bvłoby pisać o .„Perle Polskiej Pół­
nocy11 na wiosnę, kiedy przyjeżdżają

POTRZEBA WZMOCNIENIA AKCJI 
KOLONIALNEJ.

Dziennik Poznański w arlyku le 
w stępnym  słusznie w skazuje na po­
trzebę nasilenia akcji kolonialnej.

U św iadom ienie kolonialne sp o łe ­
czeństw a p o lsk iego  jest duże, dzięki 
wysiłkom  Ligi Morskiej I Kolonialnej. 
A 'e i ta organizacji jak gdyby zaczęła  
spoczyw ać na laurach. W idać to zw ła­
szcza teraz, gd y  dyskusja kolonialni 
przybiera na gw ałtow ność' Skore już 
raz od pow iedzieliśm y tw ierdząco na 
pytanie, czy  P olsce potrzebna, ba! ko­
n ieczne są kolon ie, to trzeba D yć  k on­
sekw entnym . W łaśnie teraz Liga M or­
ska I Kolonialna ma szerokie p o le  do  
n ow tj pracy i d o  dyskontowani;, w y­
siłków jeż dokonanych, w yslłnów  n ie­
w ątpliw ie bardzo pow ażnych.

Isto tn ie  ak c ja  kolonialna pow in­
na znacznie p rzybrać na sde Jest już 
po tem u czas najwyższy. L ada chw i 
la zagadnienie kolonialne znajdzie 
się n a  porządku dziennym . 1.

do nas turyści. I posągowy fotos na­
giego Piaseck.ego bez m ajtek  jeno z 
kam ieniem  w ręku  nie straszyłby ni­
kogo przed zbliżającą się zim ą

Poezję reprezentują dwa w iersze, 
m iły Teodora Bujnickiego pt. „l\o- 
m antyczność" i Leoua Szredera 
„W iersz o ko rn iku11, ten o s ta tn i: 
poeta rzadko d a je  o sobie znak życia. 
D rukuje m m ejwięcej jeden -wiersz na 
dwa lata. Zapewne „Com oedia11 po­
trafi m ilknącego Twórcę ożywić i w 
ten sposób jeszcze bardziej zasłuży 
się potomności.

Sprawy P ohulanki w porów naniu 
do pierwszego num eru —  m ało zajęły 
m iejsca. E ntuzjasta teatru  M aśliński 
w codziennej p rasie  przyśpiesza ku r­
sowanie autobusów '3 linii. Całkiem 
słusznie nie w ypełnia też „Comoedii11 
wiadomościami, że niedługo wszyscy 
będą chodzić do teatru  za zniżkowy­
mi biletam i Podobne inform acje n a ­
leży daw ać dziennikom. Od tego 
one są.

H um or Jan a  Huszczy słabszy, niż 
w num erze poprzednim . Ale za to bar 
dzo zgrabnie i dowcipnie wciśnięto 
krótkie w zm ianki o Stanisławie Noa- 
kowskim, pośm iertnej wystawie .Do­
brzyńskiego, nowym dyrygencie Klu­
bu Muzycznego w Wilnie, o Hance 
Ordonównie, czasop.sm ach

T ak „;po dziennikarsku rozpraw ić 
sie11 z nawałem , z kolum nam i m ate­

S w i t t o  K o r p u s u  
Policji Ptństerowef
Na dzień 11 listopada r. h. przyj!a 

da święto K orpusu Policj" P aństw o­
w ej-

Dorocznym  zwyczajem  w  wigilię 
tego św ięta, t. j. w dniu 10 bm odbę 
dzie kię w kościele .św. Kazim ierza o 
godz. 10 nabożeństw o żałobne za spo­
kój dusz policjantów7, poległych -w oh 
rom e w'spółobywałeli.

Pfiygotowaila Jo uoshodu 
20-leeia Ni*podiegiCści

W  W ilnie organizuje się K m ulet 
Obchodu Uroczystości 20-looia N ie ­
podległości Polski. Ju tro  i) b. m. odbę 
dzie się wT sali posiedzeń Rady7 M iej­
skiej zebranie organizacyjne.

riału  —  czyi nie bohaterstw o, n ie  
neroizm  ?

A przecież num er zawueru ponadto  
spore „Szanse opery7 w7 W ilnie11 T a­
deusza Szeligowskiegc i  całą stronę 
przemówuenaa Konrada 
„O M arianie Zdziechow7skim

Górskiego

W  ostatn im  num erze „WiaciconuS- 
ci L ite rack ich 1 znajdujem y -dług.' .ar­
tyku ł o M arianie Zdziechowsskim Je­
rzego W yszoniirekiego.

Ale najpierw7 parę  zdań  p ro  d am a 
sua.

P . Jerzy W vszuiiur.ski notorycznie 
przy okazji i bez -okazji .„p o ru sza1 
m oją osobę. Już wiele osób z w racało 
się do mnie z zapytaninm:

— Toż pana przyjaciel, dlaczego 
i i on pana tak  szarpie?

W zruszałem  ram ionam i. W dzi­
siejszych czasach -ogólnego 'spodlm ia 
m ój żnl ao W yszomirsldego byłby bez 
rozum ny I. nie o osobiste względy 
chodzi.

Ciągłe n aczep ian ie11 przez W ysza 
rozm aitych osób i insty tucyj stanowi 
rys obyczajowość* -współczesnej, jest 
cnarakteiysrycznyun zjaw jski-m  spo­
łecznymi.

Niedawmo W ysz „napad ł11 na 
dio i na Khib Dziennikarzy Radio- 
wyuh. Że no Radio —  ostatecznie 
rzecz zroz-mmała. Wy7szow nie udała 
się rad io fom zatja  „M arty” Orzeszko-



4 „KORJER" (4625).

F rzechadzka listopadowo- wyborcza
R ozm okłe  i b ło in is łe  d ro g i w ie lk ie  

n ie  są w p raw d z ie  zachę tą  d o  mych hul­
tajskich p rzech ad zek  w d o b  e  o b ecn e j, 
czyn ię  jed n ak  ten  w ysiłek  dla p o d trzy ­
m ania ciąg łośc i. U braw szy się w ięc o d ­
p o w ied n io  d o  po ry  i sianu zam ożności, 
ruszyłem  w d ro g ę .

JAMY NA ŚCIEŻKACH.

W  o sta tn ie j mej p rz e ch ad zce  zw raca­
łem  u w ag ę  na p>ucie p łu g iem  ścieżek  
w iejskich p o d czas  w iosennej i jes iennej 
orki. O b e c n ie  zaś w łąśc ic ie le  g run tów  
p rzyd rożnych , chcąc z a b e z p  eczyć  się o d  
szicód p rz e d  w ozam i —  w ykopali na ście­
żkach co  p ew ien  o d s tę p  d o ść  g łę b o k ie  
jam y, d o  których ła tw o  w paść  każdem u 
zw łaszcza w nocy.

Jam y te  w czasie  deszczu  nap e łn ia ją  
się w odą , stanow iąc  p rzez  to  n ieb ez p iecz  
ną za sa d z k ę  d la  p rzech o d n ia  (n ie m ów iąc 
Jiuż mc o kon iach , 'krow ach itd). Czyż na 
p ra w d ę  są to  rzeczy  tak b ła h e , nad  k tó ­
rymi p u  ech o d  z i się do  p o rząd k u  dz ien ­
neg o ?  Czyż w takich w arunkach kom uni- 
kacyjnycn m oże  się rozw ijać na wsi m o- 
foryzacja (row er, m otocykl), k iedy  naw ef 
ch o d z e n ie  p iech o tą  nastręcza  ty le  trud ­
ności i p o łą c z o n e  jest z narażen tetr. 
Życia?

n a  c m e n t a r z u .

W stąp iłem  na p ew ien  cm entarz , a że ­
b y  zo b aczy ć  ślady  fyłko co  m inionych 
Z aduszek . O tó ż , cm en tarz  by ł oczyszczo­
ny z liści, na n ieK tór/ch  m og iłach  w ysta­
w ały  ogark i, leża ły  w ień ce  i kw iaty. Na 
je o n e ; zaś znalaz łem  w e k n ię fą  b u te lk ę  
z  p rzyk le joną  ży tirm  ciastem  karteczką, 
na k tórej nap isano-

Umarł W incuk, umarł 
i już leży  w grob le, 
g d yb y  mu dać ćwiartkę, 
to  łyknąłby sob ie ...

P od  b u te lką  z n a ,d aw a ły  się  karty do 
g ry  z d o p isk iem :

zamiast w ieńca.
Butelka i karty  m iały w id o czn ie  cha­

rak te ry zo w ać  n ieb o szazy k a  za życia .
Na o d ch o d n y m  już znalaz łem  z a p a d ­

niętą  m o g iłę  i led w o  czy te lny  nap is :
Tu leży, co  b ił organy I dzieci, 
niechaj mu św iatłość wiekuista 

św ieci.
Z treści te g o  nap isu  m ożna ła tw o 

wywn oskow ać, ż e  spoczyiwa tu p rzeaw o  
Jenny p e u a g o g  w iejski, k tóry  zarazem  
by ł o rganistą .

WYBORY.

Po opu szczen iu  om entarza sp o s trzeg ­
łem  p rz e d  wsią łudzi, którzy m ierzyli że r­
dz ią  d ro g ę  i w bijali m a łe  słupki. Kom a­
sacja, —  pom yśla łem  so b ie  w  duchu . 
O kazaiło się ed n ak , ż e  o d m ie rzan o  100 
m o d  lokalu w y b o rc z e g o  d ia  unikn.ęcia 
na  łej o rzestrzen i jak ie jko lw iek  ag itacji 
w  dn iu  g ło so w an ia .

N azajutrz szli ludizie na w >bory ze 
wszystkich kierunków , jak  na  o d p u st.

—  Patrzaj w o, kum, ile tych różnych 
kerte luszków  dali p rz e d  w yboram i, co 
1 g łow a zadu rzy ła  się o d  czytania.

—  Ni b iad u j, na bankru tk i p rzy g o d zo
Sie.

—  A d o  go len ia  n a  kilko lał w y­
starczy.

—  Ż ebyś te  k ao d y d a ly  ob jeżd ża li 
w ioski i pokazyw ali s<e ludziom . J o  łe y o  
paczek  m achorki dali każdem u.

—  A i p o  ćw iarteozce n ie  m iesza łoby .
—  W y b ie rać , ło  w yb ierać , k iedy  łe

$ -v •>-

wej i sam  własnego słuchowiska słu­
chać uie chciał. Może więc przez to 
insty tucja  ta wydaje m u się niemiła. 
Cóż jednak zaw inił Kłuł/ D ziennika­
rzy Rad.? Jest to organizacja nowa, 
nie „zdradzała" żadnej działalności, 
do przejaw ów  której m ożna byłoby 
się „uczepić". Może sam a nazw a już 
się nie spodobała? Może W ysz „zaa ta­
kow ał" Klub po p rostu  dla tego* ‘że 
do niego nie należy, że nie był do m e­
go zaproszony?

Przed kilku dniam i W ysz wyłożył 
swe „pretensje" do Szpinalskiego. Ale 
gdy Rudziński dał odprawę, W ysz na 
k ryw a się ogonem i pisze cały felie­
ton, że m uzyki nie „lozium ie". Jeśli 
nie rozum ie —  to po co „zjeżdża", 
po co pisze, o tych spraw ach, na któ 
rych  się nie zna?

Swego czasu przez kró tk i okres 
współpracow ał Wysz z „K urjerem  
W ileńskim ". To jednak  nie przeszka­
dza m u teraz napadać na „K urjer". 
Dziw ny zaiste obyczaj. \V praktyce 
W ysza nieodosobniony.

Do 1 num eru „Comoedii" Wysz 
skwapliwie i przed innym i dał swój 
artykuł. Został w spółpracownikiem  
pisma. Po w ydrukow aniu tego a rty ­
kułu i po wyjściu num eru „zżyna" 
„Comoedtę". I nie to naw et jest w aż­
ne, że W ysz chcąc ośmieszyć „Co- 
m oedię" i nowego dyrektora teatru, 
ośmieszył siebie, bo przypisał au to r­
stwo słów W yspiańskiego Kielanow- 
skiem u. Idzie o rzecz zasadniczą: zły

w arszaw iaki m ało  uw ażajo  naszych p o ­
słów . Do te g o  m oże  naw eł m ało  ich ro- 
Łomiejo. ichna m ow a prendika, jak k o ło ­
w rotek, a nasza, b rac ie , w idom o p ros ta , 
za wszystkim insza.

—  A ja mysia, co  jakby nasz  p o sie ł 
p o c z ą ł ich o k u ra tn ie  rugać , fo  m eb o ś  —  
daliby  co nąm  trzeb a . W arszaw iak i ła ru­
g an ie  zrozum  i eÓDy, b o  razem  z nami 
byli p o d  ruskim  gm otom .

ZA WYJORCZYM STOŁEM.

—  C ianzko , b rac ie  odszuk iw ać tych 
w yborców .

—  C zem u to  w  gm inie n ie p o rob ili 
łych spisKÓw w y b o rcz /ch  p o w e d tu g  anal­
fab e ty czn eg o  p o rzondku .

— ; 1 n ieboszczyki tu  w p s a n e , niew y- 
kreśksne.

—  M usi sp ieszali z  tymi spisKami, to  
i n ieboszczyków  n ie  po śp ie li skasow ać.

—  Ten w o, w  m an iszce  to  m onż zau­
fania od ...

—  A ci i żony  zau fan ia  b oudo?
T ego  ni w iem , p o k o n d  co ty ło  1 m onż

zaufania zg ło s ił sie. A  to  raćja, co nie 
m ieszałoby  kab  i żony zaufan ia  byli.

GŁOSOWANIE.

—  Proszą iść za zasłona .
—  A cu  ja fam m am  robić?
—  Postaw ić 2 pa łk i n ap rzec iw  dw iuch 

kandydatów .

—  K iedyż tu  n ik o g o  nie m a, d o  te g o  
mam tyło jed n a  p a łk a .

—  P anow ie , kleić k o p ert n ie  w olno!
—  To jak , wszak g ło so w an ie  fajna.
—  A ci zr.aczek nalep ić , ja chcia ł za­

kaźnym  (polecony m) w ysłać, k a b  łen  kan 
d y d af na liczoo  otrzym ał m ój g lo s , m oże 
p ren d ze j konasacja  u nar p rzy p ro w ad z ił­
by jak  zostan ie  posłom

—  Proszą fjożyozyć oku larów , a  ło  
nie w idza tych  k la leozków  n a  karteh iszce.

—  A ci za  żonka m ożna g to so w ać  ?
—  Nie.
—  O o o ż  te g o  sam eg o  d u ch a  co  i ja. 

My z jo zmówili sie  na k o g o  g ło sow ać .
—  Ustaw a n ie  p rzew idu je .
Po g ło sow an iu  na n iek tórych  kartkach 

by ły  krzyżyki (zam ias, p o d p isu , c z e g o  n ie  
n a leż a ło  rob ić), w reszcie  p o d p isy , a na­
w et dop isk i, nip.: „Pom ahaj Boh ła b ie " , 
„Proszą p rzy jech ać  d o  naszej w ioski", 
„Ni ro b  actsl up len ia  w  naszych spraw ach 
w ioskow ych" iłd.

Pó łnoc już b y ła  k iedy  ostałn i szli z wy 
borów . Księżyc ośw ietla ł im d ro g ę , a te ­
m atom  w yocrczym  n ie  b y io  końca.

Do uszu im do la ty w ał tu rko t furman­
ki, w iozącei d o  gm iny u rnę, akty w yb o r­
cze  i członka komisji w yborczej.

Zgasło wnet światłe w lokalu wybor­
czym.

W y bory  skończone.
Teraz czekają  w szyscy na wyniki.

Jan H opko.

Ku r / er*

K*ub sportowy głuthótitemych pr?v b«*s»cv
Is tn ie jący  na  te ren ie  W iln a  k h ib  sp o rto  

wy g łucnon iem ych  nie m a w łasnych  ś ro d ­
ków  do p ro w ad zen ia  no rm aln iej p racy  wy 
szko len iow ej ze względu na w y ją lk o w o  nie 
pom y śln ą  sy tu a c ję  m a te ria ln ą .

P rzy szed ł m u z p om ocą  O kręgow y Ośro 
dek W . F., k tó ry  b ezp ła tn ie  użycza sati. Głu 
choniem i ro z p o cz y n a ją  sys tem aty czn e  ćwi 
czen ia  g im nastyczne  O prócz g im nastyk i pi# 
r.cw aną  je s t p iłk a  ręczna, w  zim ie  p o n ad to

ły żw iarstw o , n a rc ia rs tw o , a w lecie p iyw a 
nie i lek k o a tle ty k a .

W  innych  dzie ln icach  k o lsk i k lu b y  t a ­
k ie o d d aw n a  is tn ie ją  i p rz e jaw ia ją  n a leży tą  
dz ia łalność . •

Jesteśm y  p rzek o n an i, że i W ileń sk i Klub 
G łuchoniem ych przy n a leży te j opiece i po 
p a rc iu  osiągn ie  zam ierzo n e  cele, k tó re  wy 
k ra cz a ją  daleko  poza ram y  n o rm alnego  wy 
ch o w an ia  fizycznego i sp o rtu

Czy u o n iw w z lut boks?
P rzy p o m in am y , że w O środku  W ychow a 

n ia  F izycznego  p ro w ad zo n e  są  spec ja ln e  gru  
py  d la  n iesto w arzy szo n y ch  p o czą tk u ją cy c h
1 zaaw an so w an y ch , ćw iczen ia  o d b y w ają  się
2 razy  tygodniow o: w e w to rk i od godz. 20 
'i w e  czw artk i od godz. 18. T ren in g i pro-wa 
dzi tr e n e r  PZB p. F e lik s  M otorski.

Ćw iczenia odb y w ają  się w m ałe j sali Oś

rodka . Po tren in g u  ciepły p ryszn ic . O płaia 
za cały  sezon —- ty iko  50 gr.

N ależy m ieć spodenk i g im nastyczne  i pan  
tc f le  (ew ent. i koszu lkę), zap isać  się w  kan 
celarii O śro d k a  zapisy  codziennie  w godz. 
9— 15 i p rzy jść  na ćw iczenia. Im w cześn iej 
tym  łep ie j.

Blum (Elsfctrit) idzie w  gd*ę
K ap itan  sp o rto w y  W ił. OZB b io rąc  pod 

uw agę d o b rą  fo rm ę z aw o d n ik a  wagi cięż­
k ie j B lum a (E lok trit), k tó ry  o d n ió sł 2 zwy 
cięstw a na Ł otw ie, n o k a u tu ją c  N iem ca Rei- 
te ra  (najlepszego  zaw o d n ik a  G dańska) i wy 
g ra ł z m istrzem  Ł atw y  L em berg iem  —  uz

n a ł za  w skazane zap ro p o n o w ać  k ap itan o w i 
zw iązkow em u Polskiego Z w iązku B oksersk ie  
go elii mi nację, celem  ew en tua lnego  na p rzy  
sz łość  w staw ien ia  B lum a w sk ład  k a n d y d a ­
tów  do re p rezen tac ji państw ow ej.

Stan prac na stadionie na PWwAOncie
Prace nad wykończeniem  Stadio­

nu Sportowego na P iorom oncie posu 
nęły się znacznie.

Została zakończana I faza bu ­
dowy dużych trybun  żelbetonowych, 
obliczonych na 2.000 siedzących 
m.ejsc.
•- Pod trybunam i na parte rze  m ieś­

cić się będą: kancelaria  O środka W. 
F., m agazyny, kuchn ia i jadalnia, 
hol, m ieszkanie dla woźnego i pokój 
dla badań  lekarskich. Na pierw szym  

■ w  .h m  i  1 rw m u.iu— r —

pielrze —  szatnie dla zawodników z 
natryskam i i hotel sportow y. Całko­
wicie w tym  sezonie zostanie zakoń­
czony tunel z ustępam i dla publicz­
ności, p ija ln ią  wody itp. Boisko zao 
ranę : zasiane traw ą będzie na wios 
nę. Bram ki —  wpuszczone zostały do 
podstaw  betonowych.

Całkowitego zakończenia tej tak 
koniecznej dla sportu wileńskiego in 
westycyj należy oczekiwać na wios 
nę przyszłego roku.

to ptak , co własne gniazdo kala.
P racując w „K urjerze Powszech­

nym ", W ysz walił w „Słowo" i w 
Mackiewicza, dziś będąc w „Słowie" 
znajduje się na krótkim  i wąskim  
ideologicznym pasku tegoż M ackie­
wicza. Praw dziw ie utalentow any, a 
sm utnie podupadający felietonista pa 
tronuje dziś literackim  konkursom  
„Słowa", na których biorą pierwsze 
nagrody stałe pracow nice redakcji (do 
„w ykrycia ta len tu" tych panienek po­
trzeba było konkursu, w codziennej 
norm alnej pracy widać zdolności —  
jakoś się nie ujaw niały).

W reszcie artyku ł o 7<h lechow- 
skim w „W iadom ościach". P rzypo­
m inam  sobie. T ak było i z Ruszczy- 
cem. W  W ilnie um iera ktoś wielki, 
ktoś sławny. A rtykuł zaraz o nim  p i­
sze W ysz. Czy przyczynia się do spo­
pularyzow ania Zm arłego? Nie, od­
wrotnie. W yjeżdża na popularności 
Zmarłego. Negując wszystko i nie m a­
jąc własnych, żywi się ideam i W iel­
kiego Nieboszczyka (na ewentualne 
„krytyczne uwagi" um arły  nie odpo­
wie) . Pośm iertnik.

Zgasł „Przegląd W ileński". P rzy ­
jaciele m arudzą z omówieniem dzia­
łalności (powinien napisać Wysz, jeśli 
w „Słowie" „nie m ożna", to do „W ia­
domości") .

Dobrze, że w takiej sytuacji, gdy 
jedno pismo um iera, ożywia się d ru ­

gie Mam tu na myśli „Spraw y otw ar 
te“ . D otąd tego dw utygodnika nie 
sposób bvło pow ażnie traktow ać, a 
i dale j nie wiadom o jak będzie. W  każ 
dym  bądź razie ostatni num er z 1 li­
stopada zdradza dobre chęci. „S pra­
wy otw arte" wprow adziły kolumnę, 
poświęconą literaturze pt. „W  Mło­
dych oczach" (dla czego ty tu ł akurat 
książki Chojnowskiego?).

Narazie dodatnio ocenić m ożna 
tylko zapał.

Bo oto co znajdziem y w progra­
mowym artykule pt. „Idzie poezja 
wyzwolenia": „Pędzim y ze stoperem 
w ręku, łudząc się, ze szum  w iatm  w 
uszach i przyśpieszone tętno — zastą­
pią nam  sumienie, w iarę i miłość, 
myśląc, że huk  m otoru i cios sierpowy 
na ringu zagłuszą rodzące się pytania
i wątpliwości. Nauczono nas chw ytać 
życie po wierzchu, aby prędzej Nie 
czujem y żadnego dystansu wobec te­
go, co chwilowe, a co trwałe, co wiel­
kie a co małe, silne —  słabe".

Źle, że tak nauczono i źle, że p a­
nowie pędzą ze stoperem  w ręku.

Dalej: „Sporo jest takich, co już 
wy|)owiedziało te myśli daleko wcze­
śniej. My jesteśm y raczej na końcu 
i pewnie zam ykam y okres bum ów, 
deklaracyj i p lakatom anii".

Jeszcze gorzej. Panowie ze stope­
rem szybko pędzą, ale z m yślam i 
spóźniają się. Z tego powodu nie w ar­
to podnosić żadnego buntu.

W  następującym  fragm encie już

ŁA&ifEAT LETNIEJ AKCJI 
PREMIOWEJ.

p. Ju lia n  Je strzęh sk i zdobyw ca sam o ch o au  
w stu d io  Po lsk iego  R adia.

fftótiaotości radiowi
UMIŃSKA I DYGAT GRAJĄ W  RADIO 

SONATY
W e  w torek , dn . 8.XI, o  g o d z . 22.15 

w ystąpię p rzed  m ikrofonem  P o lsk iego  Ra­
d ia : skrzypaczka E ugenia  Umińska i p ia ­
nista Z ygm unt D ygat. Znani adyści p o ­
siadający  za sobą  rów nież sukcesy na 
estradach  zagran icznych  w ykonają  ctwie 
sonaty n |  skrzypce i fo rtep ian : A-Dur,
Franek, a i g-molll D eb m  lyego . Z estaw ie­
n ie  ob o k  s ie b ie  tych dw uch  d z ie ł d a  sp o ­
so b n o ść  rad io słuchaczom  d o  po rów nan ia  
dw uch zg o ła  odm iennych  p rą d ó w  i ep o k  
muzyki francuskiej.

MŁODY LEKARZ NA WSI.
D zisia j h asto  „L ek arze  n a  w ieś!" jes t baz 

dzo ak tu a ln e , bo p rzecież  kon ieczność  roz 
toczenia  ra c jo n a ln e j op iek i zd ro w o tn e j nad  
wsią s ta je  się  coraz  b a rd z ie j pa ląca.

W ysłać  lek arzy  z m ia sta  do wsi, to zna 
czy zm nie jszyć  w yd a tn ie  p ro c en t śm ierte! 
ności, jeden  z najw yższych  w E u rop ie , to 
znaczy w zm ocnić fizyczną s tru k tu rę  przew a 
ta ją c e j części p o lsk ie j ludności.

R ozgłośnia W ileń sk a  n ad a  w e w to rek , o 
godz. 13.05 p o g ad an k ę  dira S tan is ław a  W aw  
rzyńczyka, o św ie tla jącą  p ro b lem  zd ro w o tn o  
ści wsi po lsk iej.

EDW ARD JAKUĆ-JAKUTIS PRZED  
MIKROFONEM.

W e w torek , o godz. 18— 18.20 re c ita l wi 
leńsk iego  ten o ra  E d w ard a  Jak u ć-I.ak u tisa , 
zdobyw ającego coraz  W iększe uzn an ie  pow 
szechne, p rzed staw i w a r ia c h  operow ych  Tho 
m asa, M asscnet‘a, Ż eleńskiego i R im sk ij 
Ifo rsakow a o raz  w p ieśn iach  Leoncavat'la i 
K arłow icza wciąż ro zw ija jący  się  a rtyzm  
m łodego śp iew aka.

CHÓR SZKOŁY POWSZECHNEJ NR 42.
U znając  znaczen ie  w k u ltu rze  m uzycznej 

ogółu tak  w ażnego czy n o .k a  kształcącego  
jak im  jes t śpiew  ch ó ra ln y , P o lsk ie  R adio 
sta le  u rząd za  audycje  ch ó ró w  ro zm aity ch  
szkół. T ym  razem  c h ó r  szko ły  pow szechnej 
N r 42, pod dy r. Ł ucji M ackiew icz ■ P ro k o p o  
w ieżow ej w ykona  p ro g ram  b a rd zo  u rozm ai 
eony różnych  kom p o zy to ró w  p o lsk ich , k tó  
rego p raw d z iw ą  ozdobą będą  u tw ory  sław  
uych n a zw isk - K arłow icza, N iew iadom skiego 
i Rzepki. A udycja będzie n ad an a  dnia 8 listo  
p ad a  o godz. 15.15.

jest wiele ra c ji- „Chodzi i to przede 
wszystk.ni o poezję, jej twórców i m i­
łośników, różniących się może poli­
tycznie czy inaczej, ale myślących 
przecież często o jednym , że trzeba 
poświęcić się tej świętej dziedzinie, 
która jest dziś najbardziej może nie­
wdzięczną, bo nie zrozum ianą i zw yk­
le w yśm ianą lub w dobrym  wypadku 
pobłażliwie zbagatelizowaną".

Jeśli „Sprawy Otw arte" tak  wyso­
ko cenią poezję nie powinny były 
drukow ać takiego wiersza:

Tempo! —  i tytko tem po w iąże nas! 
Tem po —  naszym życiem  I grą! 
Natury w ieczny zew ! 
O dsłoni jutra brzask!

Już czas! —

Ruszam y! —

O czy —  słońca zapalif blask. 
W  uszach —  wiatru rozm odlił sią  

śp iew . 
To nic, że ... od p ad n ie  k toł z nas. 
To nic, b o... I tak się nie damy! 

Nasz b ieg  tylko... Z i a r n o  od dzieli 
od  plew ! 

Szkoda sekund! Naprzód! Prędzej! 
Tem po!! —  
Tempo, psiakrew!!! —

€

Tępo psiakrew.
Anatol Mikułko.

ŻART NA STFtONIfc

laski i dflsmailttuif 
todww

N iedaw no w fo-lwarku m ego w u ja  bawi 
ła w yp raw a  nau k o w a. Ściślej: m eteo ro lo ­
g iczn i... Ale tego p rz y m io tn ik a  n ik t w  fo l­
w a rk u  n ie  n au czy ł się d o k ład n ie  w ym aw iać 
T ak i tru d n y . Na po lu  w ym ow y najw iększe 
sukcesy  odn iosła  służąca  Malwima, k tó ra  
deść  szybko p o tra f iła  w ystękać: m etologicz- 
na“, a ra z  naw et, naczezo, u d a ło  się  je j po* 
w iedzieć: „m eierologlczna"—

Poniew aż  m y tu  n ie  w ym iaw iam y, a tył 
ko p iszem y, w ięc w ychodzi to  bezb łędn ie: 
n au k o w a w y p raw a  m eteoro log iczna! W y p rą  
w a  sk ła d a ła  s ię  ze sta rszeg o  p a n a  z siw ą 
brodą, z m etalow ych  ban iek , te rm o m etró w , 
ba ro m etró w , a p a ra tó w  i z dw óch m łodzień­
ców. Inacze j: z p ro feso ra , dw uch asysien i 
tów  i p rzy b o ró w  naukow ych ...

Od ra n a  chodzili zaw sze po  łąk a ch  p rzy  
leśnych, łap a li deszcz w n ik low e w iaderka , 
odczytyw ali b a ro m e try , o p o w iadali o w ieku 
jak ie jś  paniny P ipci —  p o tem  to  w szystko  
dodaw ali, sum ę dzielili p rzez  a w a . i  z tego 
w ychodziła  tem p e ra tu ra , k tó ra  n a za ju trz  
m ia ła  obow iązyw ać całą  Polskę.

T ub y lcy  z razu  odnosili się  do ekspedycji 
trw ożliw ie, ale  po n ie ja k im  czasie n a b ra ł’ 
zau fan ia . Pairobczak Iw an  to  n aw et k u k sa ń  
cam i p ró b o w a ł docentów ...

K ilka tygodn i baw ili u m ego w u ja .
Było z czego śm iać  się!
Pew nego ra zu  deszcz p a d a ł  dw a dni. Rot 

nicy z n iep o k o jem  spo g ląd ali na  o łow iane 
niebo, łudząc  się  n ad z ie ją  taik po  trze t>nej po 
gody słonecznej. W ysłali wreszcie do  p ro fe  
sora  d e legac ję  z zap y tan iem , czy pTędko roz 
j'aśni się?

P ro fe so r  p o m ru cza ł coś ze sw oim i, n a i 
c isnął jak iś  s re b rn y  guziczek w  naczyńku , 
p rzy p o m in ający m  ro zpy lacz  w ody  koloń- 
skiej, —  aż zaw y ro k o w ał:

— Deszcz jeszcze będzie lać p rzez  cały 
tydzień!

S łuchała  delegac ja  ro ln ik ó w . I sm u tn a  
by odesz ła , gdyby n ie  nasza  b ab k a  S tefan ia. 
W yskoczyła  z tłumni p rzed  p ro feso ra  z k rzy  
k itm :

—  Co też p a n  b redzisz , deszczu ju ż  ju ­
tro  n ie  będzie?

—  Czem uż to ?  —  iro n iczn ie  z ap y ta ł p ro ­
fesor.

—  A tem uż to , że m n ie  dziś reu m aty zm  
p rzesta ł łam ać  w kościach...

—  B rednie! —  sp lunął p ro fe so r  i zap isa ł 
w sw oim  n o tesie , że deszcz będzie  jeszcze 
tydzień  trw ać. “ ”  “ ~

Deszcz w idoczn ie  no tesu  p ro feso rsk ieg o  
czy to, że n ie  m ia ł czasu , czy to , że był 
n iep iśm ienny  —  o tóż  no tesu  nie czy tał i 
p rzesta ł p a d ać  zgodnie z zapow iedziam i 
babki Stetanłt-

Ale najpocieszińt. j zd arzy ło  się  p rzed  pa 
ru d n iam i. Mimo, że ju ż  ch łody  praw dziw ie  
listopadow e, p ro fe so r i asystenci zaw sze cho 
dzili spać  n a  siano  do stodo ły . A stodo ła, 
jak  to sto d o ła : s łom ą p o k ry ta , w ięc — w 
razie deszczu —  przec iek ać  b a rd zo  lubi...

A p ara ty  p ro fe so rsk ie  p o k a za ły  pogodę.
Cała g rupa  u d a ła  się  n a  siano , w brew  

ostrzeżen iom  sta rego  D ym itra .
D ym itr p e rsw ad o w ał:
—  Nie idźcie, panoczku dziś do juinl no­

cować. bo deszcz kapać oendzie...
G rupa nau k o w có w :
—  He, he, he... a cóż to n ap row adz iło  

D ym itra  na  tak i w niosek?
D y m it r - —  Panoeztal, m owten, co  nie idż 

cle— Parslnczkl dziś, znaczy, z pola wraca, 
jąc uurdzosi kw iczeli—

G rupa n au kow ców : —  W ięc?
D y m itr: —  W tcnc jak parsiuczkł piszczą, 

ta znak nieom ylny, co deszcz Demtzl lać...
G rupa naukow ców : —  Gha... cha... cha...
J a k  z tego śm iechu  m ożna  w y w n io sk o ­

wać, nauk o w cy  zbagate lizow ali p rz y ja zn e  o- 
strzeżen ie  D y m itra  i na  nocleg udali się do 
stodoły.

My spa liśm y w dom u.
Do p ó łnocy  by ł spokó j. Jud  chyba po 

p ierw sze j w  nocy  n a raz  rozlega się  w alen ie  
w drzw i dom u: du , du, du...

—  A k to  ta m ’ —  p y ta  ro zesp an y  w uj.
—  T o m y, n au k o w cy  —  p a d a  zb iedzona 

odpow iedź —  deszcz ch o le rn y , zm oczył nas, 
o tw órz pa-n...

Ł o m o t i ło m o t w drzw i. Po  pod w orku 
śm igają  trzy  b ia łe  p lam y : trz e j naukow cy 
w bieliźnie...

—  Du, du, du... z litu jc ie  się, otw órzcie..,
W u j c h c ia ł p rzem o k n ię ty ch  wm iścić, lec*

s ta ry  D ym itr z ap ro tes to w ał.
—  Nie puszczaj, błagorodnienkt, niech  

poznają ,eo to znaczy nic w ierzyć parsiucz- 
kom —

Zbył bo leśn ie  poznali n aukow cy , co to 
znaczy  n ie  w ierzyć  w iep rzk o m  p a n a  Dym ił 
ra .

Nie żegnając  się, n a z a ju trz  m rlczkiem  o« 
puścili fo lw a rk  m ego w uja .

Jotha.
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Godfryda i Mara 
Teodora I O .esta

Wschód słońca — g. 6 m. 37 
Zachód s to lc a  — g. 3 m. 33

3 pos‘rzeriia Zakładu Meteorologii USB 
Wilnie z dn. 7*1. 1938 r.
C iśn ien ie 753 
T em peratura śred n ia  +  8 
E m peralu ra  n a jw y ższa  +  11 

T em peratura  n ajn iższa  +  2 j
O pad: 0.2
W :atr: p ó ł. z a c lio in i  
T end en cja: lek k i sp ad ek  ciśn ien ia  
U w agi: p o ch m u rn o , deszcz

W I L E Ń S K A

DYŻURY APTEK.

- -is w nocy dyżurują n as tęp u jące  s p ­
ieki: S oko łow sk iego  (T yzenhauzow ska 1); 
C hom iczew sk iego  (W . Pohulanka 25); 
M iejska (W ileńska 23); Turgiela (Ni em iec 
ka 15); W iw ulsk iego  (W ielka 3).

P o n ad to  stale dyżurują ap tek i: Paka
(A ntokolska 42); Szantyra (L egionów  10) 
i Z ajączkow sk iego  (W ito ldow a 22).

M IE J S K A .

 Ul. M ickiewicza 1 now oczesne jezdnie.
W  o sta tn ich  dn iach  n adszed ł do W ilna n ie  
Co w -ększy tra n s p o r t  k ostk i b aza ltow ej. W 
z" ią z k u  z tym  jes t nadzie ja , że ro b o ty  na 
ul. M ickiew icza p rzy  u k ład an iu  g ład k ie j na 
wierzchni jezdni d o p row adzone  zo stan ą  do 
końca już  w n a jb liższym  czasie. R oboty  p ro  
k a d zo n e  są  obecnie z dw óch stro n  od ul 

k*aja  i now obudu  jącego się  gm achu  ubez 
Rieczahi] społecznej.

Prz 
bardzo
doz

zy  o kazji należy  zw ró:oić uw agę na 
n iep rzy jem n e  z jaw isko. M ianow icie 

Zorcy dom ow i n ie czyszczą p raw ie  nowo 
czesnych jezdni, sk u tk iem  czego tw orzy  się 
tam  błoto  jeszcze w ięąsze niż na  t, z w. „ko 
c ch łb ach " . > !e po  to chyba M agistrat wy 
k ład a ł ogrom ne p ien iąd ze  na budow ę gład 

1 . cz Ini, by w okresie  deszczów  p rz ed ­
mę w idok godny pożałow an ia .

ladze a d m in is tracy jn e  n a  fak t ten wi
nne zw rócić  uwagę.

W O JS K O W A  
Pi -csu n lęc le  term inu  re je s trac ji roczn i 

kn 1921. Z dniem  1 g ru dn ia  re fe ra t w ojsko 
wy Z arząd u  M iejskiego p rzy stęp u je  do re je  
s trac ji p oborow ych  ro czn ika  1921, D o tych­
czas re je s trac ja  no rm aln ie  m u siałaby  się od 
być d o p '» ro  w ro k u  przyszłym . N ow a u s ta ­
l a  w ojskow a po rząd ek  ten zm ieniła.

W cielenie do szeregów  poborowych.
Uziś 8 bm. n astąp i w cielenie do szeregów  
Poborow ych ro czn ika  1917. W cielane będą 
" s z y s lk ie  ro d za je  b ron i za w y jątk iem  pie 
clioty i a rty le rii.

'owoh, woni o trzym ali im ienne w ezw a­
nia.

Z E B R A N IA  I O D C Z Y T Y

—  348 Środa literacka. Dnia 9 bm. 
znakom ity krytyk tea tra lny  Tymon Terlec- 
_ 1 2 W arszaw y w ygłosi odczy t pt, „Teali

dram at, d ia le idyka spo ru". Po odczycie  
P rzew idziana dyskusja.

R D Ż N P
—  okćz gospodarczy. Liceum G o sp o  

-PO K  zaw iadam ia, że  w e w torek,

orzv ,"o°Pada ° 9' 17 w lokalu s^oly  
powoź ' tZylipńłk,e! 2 -1 9  odb^ zle siS
rc V  w iła ,i„no" erZ!e,WO' z 2 ^ 'w m "  (gala
a łkoho low eź soki 9 ;' tow arle ' naiP ° ie  b ez  
kierki). W stęp  1 zł 1?  ,łU.ry'1 d2emV CU‘ 
75 nrri*.T„ / d l° C2,cmikiń ZPOK —
tów ). / c ,e  kosztów  p red u k -

—  Lustracje uiekarń. W a d zc  sanitarne  
P .oprow adziły csta ln io  lu s trac ję  szeTegu 
P iek arń  WrleńsKi W  k ilk u  W ypadkach 
jsw n io n o  a-ntyhigieniczny w ypiek c iasta.

W łaścicieli p iek arn i pociągn ięto  do odpo 
' e0l:ialności k a rn e j

6iuw iiG H O & 2ru»
—  1  W ojew ód zk iego  O byw atelsk iego  

Komitetu Zim owej Pom ocy Bezrobotnym  
w N ow ogródku. 26 X br. o d b y ło  się ze ­
b ran ie  -W ydziału W y k o n ew czeq c  W o je ­
w ó d zk ieg o  O b y w ate lsk ieg o  Kom itetu Zi­
m o1 vej Pom ocy B ezrobotnym .

Po za tw ierdzen iu  prelim inarza w ydat­
ków  na kw otę zł 11.190 W jd z ia ł W y k o ­
naw czy zap o zn a ł się z wytycznym i dla 
akcji i pom ocy  zim ow ej na rok 1935-39, 
uchw alonym i p rzez  N aczelny W ydzia ł 
W ykonaw czy 17.X br.

W o b ec  w yjazdu pew nej części cz łon ­
ków  W ydzia łu  W yk o n aw czeg o  na inny 
te ren , W ydzia ł W ykonaw czy  uchw alił 
d o k o o p to w ać  d o  sw ego  g ro n a : pp, p re ­
zeskę N atalię W ad aso w ą , nacze ln ika  Ja­
nusza W ielow ieysk iego , m gr S tanisław a 
Fiszera i inż. K azimierza Lefow ta, in spek­
tora szko lnego  W ło d z im ie rza  R adysk iego .

— „Życic Pożarnicze Nowogródczyzny". 
Je st to  ty tu ł p isem ka, k tó re  w ydaje  w No 
w ogródku  O kręg W ojew . Zw iązku S traży  Po 
żarn y ch  R. P.

D otychczas ukaza ło  się już  55 num erów . 
P ie rw o tn ie  p isem ko to  w ychodziło  jako  d o ­
d a tek  dob. Życia N ow ogródzkiego". Od 
chw ili jed n ak  z likw idow an ia  „Życia N ow o­
g ródzkiego" w ychodzi sam odzieln ie  w odstę 
pach  dw utygodniow ych

Z osta tn iego  n u m eru  z dn ia  5 bm. dow ia 
du jem y  się, że od połow y p aźd z ie rn ik a  do 
2 lis to p ad a  odbyły  się na te ren ie  w ojew ództ 
wa k u rsy  pożarn icze , I— III stopn ia  (dw uty­
godniow e) w N ow ogródku, S łonim ie i w W o 
łożynic, o raz  I—U sto p n ia  (tygodniow y kurs) 
w B aranow iczach .

W  N ow ogródku  k u rs  len  ukończyło  14 o 
sób, w ty m  4 k o b iety  N astępny  k u rs  odhę 
dzie się w m arcu  m iesiącu  i gazetka  wzywa 
opornych  „D ru h ó w  O licerów ", co ku rsów  
jeszcze n ic  odbyli, do bezw zględnego staw ie 
n ia się, bo inacze j będą  usnnięći z zajm ow a 
nych stanow isk .

Poza tym  sp raw o zd an iem  z odbylych  k u r  
sów, p ierw sza  s tro n a  p isem k a  pośw ięcona 
jest roczn icy  11 lis to p ad a , następ n a  — ze 
b ra n iu  R ady Oddz Pow Z w iązku S traży  
Poż. w  B aranow iczach , sp raw o zd an iu  z za 
w odów  S traży  Poż. pow . szczurzyńsk iego; 
da le j (str. 6) p o u cza jący  a r ty k u lik  „przeciw  
po żaro w y " p. t. „U w aga. Suszą len". Jest i 
d z ia ł żeński S tr. PożaT. i naw et ogłoszenia.

Całość p rzedstaw ia  się^dość zachęcająco .

I I  D Z K A

—  „Bławat Poznański" A. M iśklewicz
Lida, ul. Suwalska (w lokalu daw nych 
;~fek m iejskich na rynku). W ielki w ybór 
tow arów . C eny niskie i sta łe . O b słu g a  
szybka i fachow a.

— Aleksander Pujdaik uruchom ił w Li 
dzie  taksów kę o so b o w ą , kłórą każdy  tro  
i a  zam aw iać w dow olnych  kierunkach jaz 
dy. Z am ów ienia k ierow cć: „L iazianka’'
til. Zamków* i —7_ fe [ 262,

50-lstie kaułsńsłwa i. £. Ks. iM sp  
Kazimierza MlcheSklewkza

Jak już donosiliśm y w ub. niedzie 
tę J. E. ks. Biskup*M iclialkiewicz ob 
chodził 50-Iecie kapłaństw a.

Dostojny Jub ilat o godz. 8 rano u 
stój cudownego obrazu Matki Bos­
kiej O strobram skiej odpraw ił dzięk­
czynną Mszę św.. Ks. Biskupowi oso 
b.ście do mszy służył J. E. Ks Arcy­
biskup Jałbrzykow ski, co wywołało, 
oczywiście ogólne wzruszenie

W  kaplicy bardzo licznie zgroma 
dziło^się duchow ieństw o, reprezentan  
ci władz z p. wojewodą Bociańskim  
na czele, przedstaw iciele w szystkich 
warstw a społeczeństwa, kilka organ: 
zacyj katolickich  ze sztandaram i i 
tłum y ludności

Po skończonej Mszy św. Jubilat 
przem ówił do zebranych, w yrażając 
gorące podziękow anie za tak  liczne

dowody uznania, szczególnie Mu dro 
gie od w ilnian, z k tórym i tak bardzo 
się zżył, przechodząc dobre i złe cza 
sy. W  końcu ks. Biskup M iehalkie- 
wicz udzielił zebranym  błogosławień 
stwa. ,

Kiedy Jub ilat przechodził do sa­
m ochodu w towarzystw ie Arcybisku­
pa dzieci rzucały mu pod stopy kwia 
ty. Ks. B .skup M ichalkiewicz udał się 
do pałacu Arcybiskupiego, gdzie przy 
ją ł życzenia od władz, ludności i przed 
stawTtieli społeczeństwa.

W  godzinach popołudniow ych na 
cześć dostojnego Jub ilata  J. E, Ks 
A rcybiskupa Jałbrzykow ski wydał o 
biad, w k tó rym  liczny udział wzięło 
duchow ieństw o, obecny był również 
wojewoda Bociański.

( (Siełimfoltóia wojna
Kps f Chorych z Utiezpieczalnią Skuteczną

SP
komisarzab

W  r. 1931 pierw szym  kom isarzem  Ka | rekcja d o m ag a ła  się zwirołu p i„ez  kom. 
sy C hor. w W ilnie został płk. Kaz. H ertel. | H erda zde trau d o w * n y ch  p rz e z  u rzędn i- 
Fo  pew nym  okres ie  m iędzy  Z arządem  Ka i ków  w czasie p e łn ien ie  p rzez  n ieg o  funk
sy C horvch a kom. H ertlem  nastąpi! 
za ła rg . Kom isarzow i zarzucano , że  p o p e ł 
nił nadużycia  natury  służbow ej, że  brak  
ło  d o g ią d u , gdyż  w owym czasie kilku u- 
rzędn ików  Kasy C horych roztrw oniło  dość  
zn aczn e  sumy. Na tle  zała g u  m iędzy  
Kasą C horych a Kazim ierzem  h e rtle m  p o ­
w stał szereg  p ro ceso w  aż w reszcie spraw a 
z dzia łu  k a rn eg o  p rzen io sła  się d o  dzia 
łu cyw ilnego  D yrekcja Kasy C horych, a 
oM atnio <v cha rak te rze  .^spadkobierczy­
ni" U b ezp ieczaln ia  S po łeczna  z jed n e j 
strony, ześ by ły  kom isarz H erłel z d rug ie j 
wystąpili z p re tensjam i p ieniężnym i. Dy-

cyj kom isarza K. Ch. p ien ięd zy  w w ysok 
35.000 zł. H ertel zaś w yp łacen ia  mu za le ­
g łych  p o b o ró w , trzecnm iesięcznego  o d ­
szkodow an ia  w w ysokości 6.50C zł. itd.

P rocesy o rzech o d z iły  sze reg  instancyj 
i trw ały  7 lat

W czoraj w W ydzia le  Cywilnym Sądu 
O k rę g o w e g o  ta „siedm io le tn ie  w o jn a"  zo 
stała zakończona . O b ie  strony  zrzekły  się 
naw zajem  swych roszczeń , zaś p r te d s ta -  
w iciel U bezpieczało!, ad w o k at B ronisław  
O lechnow icz zap o w ied z ia ł w y p ła tę  kom. 
K. H erłlowi za leg łych  p o b o ró w  w w ysokc 
ścl 1060 zł. w raz z*odsetkam ‘.

Nieznany terrorysta ^rozi śmienia 
dr. 8ohus7ewćcznw»i 

jfśU  R it za s y c i 3 tys. złotych oVu«ni
W ilno przyswaja sob ie... gangsterów*  

kie obyczaje C hicago. W  tych dniach le  
karz B ohusiew icz, zam. na Artłokolu o- 
trzymał lisi anonim owy, podpisany przez 
nieznanego terrorystę, który dom aga się  
od  n iego  złożenia  w pewnym  miejscu oku

pu w w ysokości 3000 zł. W  przeciwnym  
bow iem  razie autor listu grozi lekarzowi 
śmiercią.

Doktór Bohuszewicz powiadomili o  wy 
padku w ład ze są d o w o -ś led ize , które w 
tej sprawie prowadzą d och od zen ie, (c|

I81EŚWSHSKA

—  Bez bileiu —  stop. Policja zatrzy­
m ała w H orodzie ju  m ieszkankę N ieśw ie­
ża M airię-lrenę W rób lew iczów nę za ja zd ę  
,,na g a p ę  z Brześcia d o  H orodzie ja .

—  N ożem  w kręgosłup. W  kol. M ały  
Karack gm. siniawsKiej p o d czas k łó łn i o 
p o d z ia ł m ajętności p o  rodzicach , Bazyli 
B obko w bił nóż aż po  ręko jeść  w k ięg o - 
s łup  bratu  sw em u M ichałow i. Stan ran­
n e g o  jest b . groźny.

—  „W  starym piecu  d iab eł pall". —  
Scem czną tę  sztuczkę o d e g ra ł zesp ó ł 
O cho tn iczej Straży Pożarnej w W ysokiej 
Lipie gm . snow skiej. Po p rzedstaw ien iu  
o d b y ta  się zabaw a taneczna. D ochód  z im 
p rez  w całości p rzezn aczo n o  na zakup 
n arzęd i. p rzeć .w pożarow ych .

—  „W ilenka". W  m iasteczku H oro- 
dz e, o b o k  stacji w yb u d o w an o  i o d d a n o  
d o  użytku duży  śpichrz spófdz ie lczo -ln ia r 
ski p. n. „W ilenka". O kazały  i trw ały 
b u d y n ek  kryty b lachą służy jako  m iejsce 
skupu i m agazynow an ia lnu.

Warszawianka zabita przez pociąg 
na przejaździe Betlejemskim

Na razie nie wiadom o, czy sam obójstwo czy nieszczęśliwy
wypadek

4 ^ sto p ad a  br.
Sukces Z .P .Z .Z .
w in spek to rac ie  Pracy72 Obwodu

urnowu z b io ,uw a ^  . .
wo-W iie-jskiej Fa £  ™ Y L / rekci4 No-
um ow a zb iorow a ^ nie 20S,ała zaw arta

kiem Z aw odow ym ' p"' D‘“ i d i y  a Z m ą z " 
słu S p o ży w czeg o  2pra^ OWnik<>w Przem y-

p r o w a d z i  prez es Rac ̂ M i i *  r° b o in ikow  
M iejscow ej ZPZZ

p. Stanisław  K ossaczewski wraz z d e le ­
gacją  robotn ików .

je s t to  już drug i b a rd zo  pow ażny 
sukces ZPZZ na te ren ie  N ow ow ilejki 
g d y ż  p rz e d  m iesiącem  zosta ła  zaw arła 
p o d o b n a  um ow a na te ren ie  Z akładów  
Przem ysłu M eta lo w eg o  A. M ozera w No- 
wowrlejce.

W . C.

Roli

Pierwsze zakupy Im
f U f o g r a n ,  c f o  1 . 3 0  z ł .

m ci 5 Zaikatdy Przem ysłu Lniarskie-
9 °  i K on o p ian eg o  „W iienka 

!e‘:e  dokenyw u ją  na teren  
U łańsk iego  p ierw szego

w N ow ej 
le pow . osz 

skupu lnu b e z p o -

średn  c o d  p ro ducen tów . D otychczas za­
k u p iono  o k o ło  25 tysięcy kg lnu t. zvv. 
„sy rca", p lącąc  d o  1.50 zł za 1 kg.

W czoraj wieczOitłm na szlaku kolejo­
wym W ilno —  N. W ilejka, na przejeżdzle  
Betlejemskim, zwanym przejazdem  śmier 
ci'‘ zesła ła  przejechana przez pociąg sta­
ła mieszkanka W arszawy G enow efa Cho- 
dolów na, zam. ostatnio w  W jlnie przy ul.

—  WYBIŁ SUFIT t ZBIEGŁ. Doprowa­
dzony został do  aresztu M oroz W łodzi­
mierz, m ieszkaniec kob Korzenłowszczyz 
na za przesiępsido kryminalne. W  nocy  
M oroz w ybił ołvrót w sulicle i zb ieg ł.

—  O kręgow e Towarzystwo Organiza- 
cyj i Kółek Rolniczych w N ieśw ieżu  
o trzym ało  jako n a g ro d ę  za  w ystaw ę d ro ­
biu rasy „susexy rta Targach W ileńskich 
w yięgarkę  w artości p o n ad  300 zł. N ależy 
zaznaczyć, że paw i it nieśw ieski jest o b e c  
nie jedynym  te renem  w woj. n o w o g ró d z­
kim ,gd7 ie  rac jonalna  h o dow la  d io b iu  ias 
szlachetnych  sta ła  się pow szechna  i m aso 
wa. N owa w ylęgarka stan ten  jeszcze  p o d  
c iągn ie  wzwyż.

STOŁPECKA
—  N iedzielne czytanie gazet u sołtysa.

W  pogran iczn e j wsi O u c e d a  gm. s to łp ec - 
kiej m iejscow y sołtys Jó ze t Żywicki p ro ­
w adzi bez in te reso w n ie  z zam iłow aniem  
w sw eim  ao m u  o d  kilkunastu m iesięcy 
n ied z ie ln e  czytanie g a z e t d la  ludności 
sw ojej g rom ady . W  pracy tęi p o m ag a ją  
mu je g o  żona Zofia i córka A ntonina. 
Czy+anie dzienników , czasopism  rolni­
czych odbyw a się w trzech  izbach , a mia 
now icie o so b n o  dla starszych g o sp o d arzy , 
g o sp o d y ń  i m łodzieży . Na ostatnim  zebra  
niu sąsiedzkim  ob ecn i postanow ili kupić 
sob ie  rad io odb io rn ik .

ddtowiedzi AedakcM
W , Rodz. w W arszaw ie. W ysyła 

my list pocztą.
M ichał P  w Ł yntupach . Z wiersza 

pt. „W  dwudziestolecie Niepodległoś 
ci“ nie sporzystam y.

P. D. w W ysokiem  Litew skim . Jed 
ną korespondencję w ydrukow aliśm y 
W ysyłamy list pocztą.

A. Ch. w W iszniewic. Prosim y o 
nadsvłanie m ateriału , za który jed ­
nak płacić nie będziemy.

S. D om ański w Chudyjowcach. 
W iersz zw racam y pocztą.

Belwedersklej 12.
Zwłoki zabitej przew ieziono do  kost­

nicy przy szpitalu sw. Jakuba. Dotychczas 
jeszcze nie stw ierdzono, czy C hodolów na  
p op ełn iła  sam obójstw o lub padła ofiarą 
n ieszczęśliw ego  wypadku. (ej.

TEATR I HJSZYKI
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

—  Dziś, we w to rek  dn ia  8 l is topada  z 
powodu p ró b y  genera lne j  — teatT nieczyn- 
ny.

— „Gałązka rozm ai nu“ —  N ow akow ­
skiego najbliższą premierą w  Teatrze n t  Po 
Hulance. W  d n iu  św ięta państw ow ego 11 l i ­
stopada  w ystępu je  T e a tr  M iejski z p re m iarą  
św ietnego w idow iska Z ygm unta N ow akow ­
skiego ,’Gulązka rozmarynu". Sztuka  ti o- 
biegła try u m fa ln ie  w szystk ie sceny  polskie, 
ciesząc się w szędzie o lbrzym im  pow odze­
niem , w W arszaw ie  g ran a  by ła  przez pięć 
m iesięcy. W idow isko  osnu te  jes i na  m o ty ­
wach przeżyć  w o jennych  legio-nów, je s t a 
po teozą  w aik  żo łn ie rza  po lsk iego  z okresu  
w ielkiej w ojny. M idow isLo pozbaw ione  ta 
niego sen ty m en tu  ,w zrusza w idza żo łn ie r­
skim  hum orem , go rącym  uczuciem  m iłości 
O jczyzny i an im uszem  w ojennym . W  przed  
staw ien iu  b ierze  u d z ia ł cały  zespó ł oraz  tłu 
m j s ta ty s tó w . O praw ę d e k o rac y jn ą  przygo 
tew u ją  Ja n  i K am ila Golusowie. Z olbrzy- 
m .m  nakładem  p ra cy  i kosztów  p rzy g o to ­
w uje się s tro n ę  techn iczną  tego w idow iska 
w ym agającego specja lnego  o p raco w an ia  ba 
talistycznego. R eżyseru je  Z iem ow it K a rp iń ­
ski.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA"
—  Dziś .-K rakow iacy i górale" w idow i­

sko w  reżyserii K. W yrw iez ■ W ichrow sk ie- 
go z udzia łem  w sz js tk ich  bez w y ją tk u  a r ty  
stów k .er. m uzycz. M. K ochanow skiego, tań  
Ce u k ład u  J. C iesielskiego.

—  Z Teatru dla dzieci w >,Lutni". P re ­
m iera w idow iska w edług S ienkiew icza „Og 
niem 1 mleczem" ze śpiew am i i tańcam i wy 
znaczo-na została  na p ią tek  11 lis to p ad a  o 
godz. 12 m. 15 ku uczczeniu  XX rocznicy  
N iepodległości.

—  >,Krysia Leśniczanka". Kierow-niclwo 
T ea tru  zachęcone w ielkim  sukcesem  jak i ta 
ro m an tyczna  o p e re tk a  osiągnęła  w  sezonie 
bieżącym  w W arszaw ie  w ystaw ia obecnie 
„Krysię Leśniczankę" w Luirii P rem ie ra  wv 
snaczona  na  sobotę.

W TOREK, dn ia  8 lis topada  1938 r.

G.57 P ieśń  p o ran n a . 7.00 D ziennik  p o rań  
n^\ 7.15 M uzyka z p ły t. 8.09 A uH teja dla 
szkół. 8.10 P ro g ra m  n a  dzisia j 8 15 M uzyka 
p o ra n n a . 8.50 „Gdy dziecko przy rz lo  na 
św ia t"  — pogaw ędkę d la kob iet prow adzi 
m gr. A. A dolphów na. 9.00 Przerw a, 11.00 
Audycja d la szkół. 11.15 K onceri m andolim  
stów  „K askada". 11.57 Sygnał czasu i Hej 
nał. 12 03 A udycja po łu d n io w a. 13.00 W-iai 
dcm ości z m iasta  i p ro w in c ji. 13.05 Spraw y 
w iejskie: „M łody lek arz  na w si" pog. D r St. 
W aw rzyńczyka. 13.15 M uzyka lek k a . 14.00 
Frzerwra. 15.00 „M am  13 ta t“ —  pow ieść mó 
w ioną d la m łodzieży. 15.15 M ałą skrzynec*  
kę p ro w ad zi Ciocia H ala . 15.30 M uzyka o- 
b iadow a. 15.45 C hór szkoły  pow szechnej N r 
42 pod dyn. L ucji M ackiew icz - P ro k o p o w i 
czow ej. 16.00 D ziennik  popołudniow y. 16.05 
W iadom ości gospodarcze. 16.20 P rzeg ląd  ak  
tuatności finansowm  - gospodarczych . 16.30 
P ieśni po lsk ie  i obce w  wyk. F ran c iszk i P lą  
tów ny. 16.55 P a les ty n a  w  oczac t p n y r o d n i  
ka —  felieton . 17.10 R ecital sk rzypcow y To 
m asza Jaw m rskiego. 17.25 Rola K om itetu  
R ozbudow y w  budow nic tw ie  m ieszk an io ­
wym —  pog. 17.35 Z p ieśn ią  po  k ra ju . 11 00 
Sylw etki sportow ców . 18.05 R ecital E d w ar 
da. 18.20 „Co now ego u sam ego" —s
gaw ęda C ioiki A lbinow ej z kum em '
A ntonim . 18.30 A udycja d la  ro b o m ! 
ków. 19.00 K oncert ro zry rrkow y . 20.35 Au 
dycje in fo rm acy jn e . 21.20 K oncert sym foi 
n iczny 22.00 K om pleks w ielkości i ko inp  
lelrs m ałości —  odczyt 22.17 S onaty  nS 
skrzypce i fo rtep ian . 22.55 R ezerw a p io g rd  
m ow a. 23.00 O sta tn ie  w iadom ości i kom uni1 
katy , 23.05 Z akończen ie  p ro g ram u .

ŚRODA, dn ia  9 lis to p ad a  1938 r.

6.57 P ieśń  p o ra n n a . 7.00 D ziennik  p o ra ń  
ny. 7 15 M uzyka z p łyt. 8.00 A udycja d la 
szkół. 8.10 P ro g ram  na dz is ia j. 8.15 M uzyka 
po ran n a . 8.50 O dcinek p ro zy : „W  p o lu "
fragm en t x pow ieści S tan isław a R em beka. 
9.00 P rze rw a  11.00 A udycja  d la  szkół. 11.25 
M uzyka opisow a 1157 Sygnał czasu  i h e j­
nał. 12.03 A udycja p o łu d n io w a. 13.00 W iadc 
m ości z m iasta  i p ro w in c ji. 13.05 C hw ilka 
ta ta rsk a  w  opr. Szam ila A lijew icza. 13.10 
K oncert m uzyki po lsk ie j z udz. B a rb ary  Ko 
slrzew ick ie j. 14.00 P rze rw a. 15.00 „Nasz kon 
cert"  —  au d y cja  d la m łodzieży . 15.30 Muzy 
ka ob iadow a. 16.00 D ziennik p o po łudn iow y . 
16.05 W iadom ości gospodarcze  16.20 „Czy
dziecko pow inno  m ieć w łasne p ien iądze"— 
pogadanka . 16.35 „Sylw etki lu tn is tó w  sta ro - 
po lsk ich "  —  au d y cja . 17.05 P o w ró t Józefa  
P iłsudskiego z M agdeburga — odczyt. 17.20 
M iniatury  kw arte lo w e  17.36 A udycja KKO 
17.40 A udycja w  dn iu  św ięta S traży  G ran,ez 
nej. 18.00 S port wsi. 18.05 R ecital sk rzypco  
wy W an d y  H alka - Ledóchow skiej. 18.30 
Nasz język. 18.40 D y sku tu jem y: „Jed n o stk a  
czy zb iorow ość". 19.00 K oncert rozryw kow y. 
20.35 A udycje in fo rm acy jn e . *21.00 „O po­
wieść o C hopin ie" — ..E tiudy". 21.45 Poezja  
w ieku złotego. 22.00 T eka w ileńska: „P o  co 
chodzinn do te a tru "  —  au d v cja  d y sk u sy in a  
w opr. D r Jerzego  O rdy. 22 15 K oncert Klu 
bu M uzycznego: W yk O rk iestra  k am era ln a  
pod dyr. K azim ierza  H ard u lak a . 23.00 O slat 
nie w iadom ości i ko m u n ik a ty . 23.05 Z akon 
czenie p ro g ram u .

I
Hotel EUROPEJSKI

w W I L N I E
Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Z teH policyjnej
a

T adeusz W eso łow sk i (Rossa 28) zgu ­
b ił w  m .eście  poHfel sk ó rza ry , zaw ierają­
cy 40 zt. i dokum en ty .

A lbin Sawidki (B onifraterska 4) został 
do tk liw ie p o b ity  p rzez  nieznarrych osobni 
ków  nu ul. G arbe-sk iej.

B olesław  Jankow ski (S tom ianka 10) zo 
stał n ap ad n ię ty  i p o b ity  p rzez  H enryka Fo 
cha (Trębaoke 19).

Zofia Z ekow a została  p rze jech an a  na 
ul. W -leńskiej p rz e  z aut o  Izydora Pom ic- 
ko  (W ileńska 37).

R ow erzysta Klukowski (Sokola 165), ja 
d ą t  szybko row erem  ulicą bzyszkińskę na 
iechał na 15 -le tn iego  Franciszka G ulb ic  
k iego  (Ż ubrow a 20), który d o z n a ł o g ó l­
nych p o tłu czeń  ciała.

Na zab aw ie  w e wsi Podjetn iak i zosta ł 
uderzony  nożem  w k latkę p iersiow ą 33- 
letni Ignacy K iasowski, k tó reg o  p rzew ie ­
ziono d o  szpitala św. Jakuba. Spraw cę, An 
ron ieg o  G ro d z ią , aresz tow ano .

* * ¥
W ładysław  Klimont-KIŁmowicz (W itoł 

d o w a 24) zam eldow ał, ż e  żona je g o  Stefa 
n ia  g rozi mu zabójstw em , (c)



6 „KURJER" (4625).

1) PKO stworzyła poradnię dla swych klientów
2) Bezpłatne porady wprowadza PKO

Zwracać się o poradę do PKO
Z n an a  ze sw ej rzu tk o śo i i p rz e d s ię b io r­

czości in s ty tu c ja , jak ą  je s t PKO, w y stąp iła  
w tych  d n iach  z in ic ja ty w ą  stw o rzen ia  d la 
sw ej k lien te li sp e c ja ln e j „ p o rad n i" , k tó re j 
z ad ań .em  będzie śp ieszyć z życzliw ą i p rz y ­
jac ie lsk ą  ra d ą  w ró żn y ch  tru d n y ch  do ro zw ią  
z an ia  p ro b lem ac h  życia codziennego . Ja k  
lię  d o w iad u jem y  PK O  ud z ie lać  będzie p o ra d  
we w szystk ich  sp ra w a ch  zw iązan y ch  z gos 
p o d a rk ą  p ien iężną , lo k a tą  k ap ita łó w , u k ła ­
daniem  bu d żetó w  dom ow ych, p lan o w an iem  
w ydatków , w y ja śn ian iem  p rzep isó w  fin an so  
wych, ja k  rów n ież  w' sp ra w a ch  zaw odow ych  
Itp. —  i to  ud z ie lać  bedzie  w sze lk ich  tych  
p o ra d  zu p ełn ie  b ez in teresow nie  i b ezp łatn ie .

In  c ja ty w  e PKO m ożem y z nasze j s tro  
ny ty lko  p rz y k la sn ą ć  i życzyć je j  pow odze 
n ia . P rzy ch o d zi ona w sam ą  porę . D o ty ch ­
czas n ie  każd y  człow iek  m ógł zas ięg ać  po 
ra d  u w łaściw ych  z ra c ji sw ego zaw o d u  lu 
dzi; n ie jed n y m  p rz e sz k a d z a ł w  tym  b rak  
czasu , za jęc i bow iem  przez cały  dzień  p ra cą

zaro b k o w ą  n ie  w iedzieli p o p ro sili, d o k ąd  'i 
gdzie zw ró cić  się  po  w łaściw e in fo rm acje . 
I oto PKO p rz o d u ją c a  ja k  zw ykle  —  we 
w szell ioh sp ra w a c h  ty czący ch  ra c jo n a ln e j 
rzeczow ej i fa ch o w e j obsługi sw ej k lien te li 
—  p o u ję ła  się  obecn ie  tego don iosłego  zada 
n ia  in fo rm o w an ia , p o u czan ia  i służen ia  po 
ra d am i tym  judziom  w zaw iły ch  p ro b lem ach  
życia  gospodarczego  1 zaw odow ego. W  tym  
celu  w ięc u ru c h o m iła  PK O sp ec ja ln ą  „ P o ra d  
n ię “ z ło żo n ą  z fachow ców  i sp ec ja lis tów , 
k tó rzy  u d z ie lać  będą w szelk ich  rzeczow ych  
in fo rm ac ji z tego zak resu . W y sta icz y  zw ró  
ć ić się  p isem n ie  p o d  ad resem : PKO, W arsza  
wa u l. J a sn a  9, W ydział E konom iczny , a 
o trzy m a się  b ezp ła tn ie  w y cze rp u jącą  odDO- 
w iedź. Nie w ą tp im y , że liczne rzesze n a ­
szych  C zyteln ików  sk o rz y s ta ją  z te j o kazji i 
dzięki życzliw ości PKO ro zw iążą  n ie jeden  
p ro b h m  a b so rb u jąc y  ioh i sp ęd za jący  im  sen 
z czota,

D z li prem iera. Piękny film życiowy w realizacji g en ia ln eg o  mistrza

S | V . T u r z a ń s k ie g o

w Lidzie3 U M  O W Y  f  f  Akc.
poleca  na se zo n  1 ° 3 3 /3 9  s ły n n e  ze  swej jakośc i:

Deszczówki, Śniegowce, Kalosze
sw ych m arek  „ A R D A I , , 1* i , , P £ P E G E ł(

d o  nabycia w

Reprezentacyjnym  Sklepie Fabrycznym
H r ł n o ,  W i e M r e r  5 6

oraz w e  wszystkich atkle oach O b u w ia  m. Wilna i prowincji.  
Rewelacyjne m odele. Najtrwalsze w ykonanie. Dostępne ceny.

W 
I

* 1  W
O  I  Niezwykle zajm ująca treść. Upajająca m uzyka. Koncertowi, gra.

Nadprogram : D O D A TK I. Początek sea n só w  o  godz 2-ej

f2 13
i i

Kino K & A R S I Dzli Film ieszcz® lePsiy anizel' .B uffa lo  Bill"
-ni   1 H istoria najbardziej tragicznego m om entu  w dziejach USB

99 P O Ś C I G c i

(Epopea „Czarnego Legionu*)
Role g łów ne. Joan Bennet i Randolph Scott. Pożar prerii. Walki z Indianam i.

W K R Ó T C E  0P*

Wielki porywający film  
m iłosny na tle  g ło śn e 1 
pow ieści obyczajowej 

Z o fii N a łk o w sk  iej

M O T T O :  . .  ,VP życ iu  Każdego czło­
w ieka istnieje G R A N IC A , 
k tó re j nie m ożna bezkar­
nie p rzekro czyć  . . .

Na tle pow ieSd

Zofii Nałkowskiej

§3
E
1

f

O
£

Prem iera. Film dla wszystkich. Fascynujący film o  m ocnych ludziach

FLORIAN"
w i pow ieści Marli Rodziew iczów ny 

O bsada: 5t. Angel-l ngeló . n< K. Junosza-Stępowskl, H. Grossówna. 
I. Pichelskl, J. W ę grzyn , O rw ld.

Nadprogram: A TR A K C JA  K O LO R O W A  W A L T A  D ISNEYA.
Na prem ierę ulgi i honorow e bilety niuwazne.

99

P A M J O statn ie  
dwa dni

GRANICA
^ I ś K O  fi OłUś. W strząsający film sz p ie g o w sk i  w g g łośn ej  

W y g i l J I t W  f  pow ieśc i  J ó ze fa  Conrada (K orzen iow skiego)  p. t.

T M J  9/WF 4 G £  N T
W rolach g łów n ych :  I r j B t / i a  I f d n c  |  i O s k a r  H o m o i k a
Nadprogram: UROZMAICONE DOwATKl. Pocz. seans, o  4 ej, w  nlodz, 1 św . o 2 ej.

Chrześcijańskie kino W!elki dram at sensacyjno-obyczajow y wg pow M arczyńskiego

s w i a t o w i d j  Kobiety nad przepaścią
Film  ten p ośw ięcony tysiącom  sh a ń b ;onych dziew cząt. W rolach, gł.: Nera Ney, Bogda, 

Andrzejewska, W iszniewska, Brodzisz, Sfepow ski, Sam borski, Żabczyński I inni 
Uprasza s ię  o przybywanie na początki s.: 4 —6—8 —10, w n ied zie lę  1 św ięta od  godz. 1-e

WKRÓTCE: W ielki •orywający film  
m ilos.iy  na tie g łośnej pow ieści 
obyczajow ej Zofii Nałkow skiej p. t.

b a n  Craw lird  i -  HODELKA
. G R A N I C A ( 1

Rodzin,' oL«, Adolf DYMSZA i Eug. BODO
ZMOCZ Robert i B e r t r a n d M  Podzieje

W iwulskleoo 2 Z  Pu i° st- roldch: G rossów na, Fertner, Ćwiklińska, Znicz, Orwld i in
n a d p ro g ra m : DODATKI. Pocz. se a n s . codz. o ą.  16, w św ięta o 14

A ^ y S Z E RKI
A K U S Z E R K A

Maria Laknerowa
p rz y jm u je  od  g^dz. 9 la n o  do godz. 7 wiecz. 
— ui. Ja k u b a  Jasiń sk ieg o  1 a —3, róg ul. 

3-go M aja obok Sądu.

A K U S Z E R K A

Zofia Kubicska-MaEewska
z d łu g o le tn ią  p ra k ty ą  
p rz y jm u je  codziennie  

ul. P o to ck a  N r 1 m. 2.

K u m o  i s p rz e d a ż ;
TTTTTTT* »»r«— i .-wywyyyyTTTTmTTyTy

SPR Z ED A JE  SIĘ  SK LE P spożyw czy, A r­
chan ie lsk a  10.

IN TELIG EN TN A  m łoda gospodyni z dob 
rym  gotow an iem  p o szu k u je  p ra c y  od zaraz , 
ui T om asza  Z ana  17—6 od 4—5.

6 Ż N £
PO SZU K U JĘ p rzed sięb io rcy  lub  w spó ln i­

ka z k a p ita łem  od 4— 5 tysięcy  zł. O w a­
ru n k a ch  dow iedzieć  się  uł. Z aw alna 24— 16, 
teł. 22 73.

ZGUBIONO k a r tę  rzem ieśln iczą  w y d an ą  
20 p a źd z ie rn ik a  1938 r  w M ołodecznie 
p rzez  S ta ro stw o  G rodzkie  na  im ię S tan is ła ­
wa T w o ro g ala  —  un iew ażn ia  się.

BARAWOWiCKIE
O kazyjnie do sprzedania p a lm a  duża, 

la ta n ia  o raz  fik u s duży. S p rzed a je  się ró w ­
nież p sa  „w ilk a". B aranow icze . ul. S taszi 
ca N r 15.

PGriYCZKĘ 3000 lu b  w spó ln ika  do chrzcś 
c ljańsk iego  m agazynu  w y k w in tn e j k o nfekcji 
d am sk ie j, p o szu k u je . O ferty  pod „Salon". 
„ K u rje r  W ileń sk i"  B aranow icze, U łańska  4.

. ' r zet ar g
Z arząd  M iejski w K leęku > .  Nieświeża 

ogłasza p rz e ta rg  p isem n y  n ieogran iczony  na 
w vkonan io  p o m ia ró w  m iasta , w części n ie ­
o b jęte j sca len iem  ro lnym , n a  o bszarze  około  
300 ha.

P rą c e  p o m iaro w e  m a ją  się sk ład ać  z: 
1) p o lig on lzac ji, 2) p o m ia ru  szczegółów , 3) 
niweh-zacji 4) pomiaTÓw tach im etry czn y en  
i 5) ob liczen ia  i k a r to w a n :a.

B liższych in fo rm acy j, do tyczących  p o n u a  
rów  m iasta  i w a ru n k ó w  p rze ta rg u  udzie la  
Z arząd  M iejski co d zien n ie  w godzinach  u- 
rzędow ych  (8— 15), za w y ją tk iem  n iedz iel i 
din: św iątecznych .

e rty  odpow iadające ' w ym agan iom  p rze  
pisów  ro z p o rząd zen ia  R ady M inistrów  z dn. 
29 s ty czn ia  1937 r. (Dz. Ust. N-t 13, poz. 92) 
z do łączen iem  dow odu n a  złożone w adium  
w w ysokości 5 p roc . o fe ro w an e j kw oty , w  
z a lak o w an y ch  k o p e rta ch  z nap isem  „ O fe n  
ta  na  w y k o n an ie  p o m iaró w  m iasta  K iecka", 
należy  sk ła d ać  do  godz. 12 d n ia  15-go g ru d ­
nia  r .  b. w  b iu rze  Z arząd u  M iejskiego w 
Kłecku. j

m. Kłeck, dn ia  5 lis to p ad a  1938 r.
(— ) W . C hm ielew ski 

B u rm is trz  m. K lerka.

M o tc c y fc l— 5 0  i l
wpłacając co  m iesiąc  od  
1.XI. 19?9 r. otrzym asz w 
dniu 15.IV. 193 9 r. D i~ * u  
ooDularna se*ka
Dhp. „LECH", Wilno,

W ielka 24, tel. 400.
Szczegóły  po nadesian lu  

znaczka 25 gr.

L E K A R Z E
fT T m m rTyTTTTTT' TTTTT. . , , , ZTZTTTT\łTrr-

DR MED. JANINA
Piotrowicz Jurczeroleo w a

ordynato r szpitala Sawicz.
C horoby sk ó rn e , w eneryczne  i kobiece 

ul. Jag ie llo ń sk ą  16 m. 6, tel. 18-60. 
P rz y jm u je  od 5 do 7 wiecz.

D O K T O R
B l u m o w i c z

cho ro b y  w eneryczne, sk ó rn e  i moczopTcfo^e 
ul. W ie lka  21, tel. 921. P rz y jm u je  od god& 

9 - 1 3  i 3—8.

ŁAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

Nauka i Wychowanie
fTTTZmTmrYTTTTYfYtm?łmTTTTTTT?Y’T\
KURSY PISANIA NA MASZYNACH .Wilno, 

W ileńska  32. —  Z apisy  trw a ją . '

K A L E
SAMOTNA NAUCZYCIELKA poazukujo

p o k o iu  w śródm ieściu . Zgłoszenia do Admj 
n is trac ji K urj. W ił. pod  „A. T "

P R  W A
m

IN TELIG EN TN A  m łoda osoba p o trzeb n a  
do p ro w ad zen ia  dom u jed n e j osoby. Ad­
res w A dm in istrac ji.

BIURO PO ŚREDNICTW A PRACY dla 
K obiet, Pol. Kat. T-w o Op. nad D ziew czę­
tam i po leca: N auczycielk i, w ychow aw czynie , 
bony, p ie lęg n ia rk i, k raw cow e, eksp ed ien tk i 
ilp. o raz  służbę  dom ow ą i. p en sjo n a to w ą  
w szelkiego ro d z a ju . G im nazjalna  4. C zynnt 
od g. 10— 3.
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Czciciele Wotana
—  A ja nigdy*pewnie nie bałam  się tak  strasznie 

-— podchw yciła Anka tonem  wymówki. —  Postąpił 
p an  bardzo nieładnie, zostaw iając mnie sam ą w tych 
ciemnościach. Byłam rada, że słyszę choć pisk nieto­
perzy, inaczej pom yślałabym , że pochow ano m nie za 
życia w grobie. No, czy skończył pan  nareszcie? —  
dokończyła niecierpliwie. —  Bo ja  napraw dę stęskni­
łam  się już za światłem  m aszynki do zapalania p a­
pierosów.

•— Zaraz ją  zapalę. Dopraw dy m ogłaby pani być 
więcej wyrozum iała Szukam  właśnie flaszeczki z ben­
zyną... Proszę mi powiedzieć tym czasem , czy słyszała 
pani coś oprócz pisku nietoperzy, coś jakby bicie 
skrzydłam i po wodzie.

Zadał to pytanie tonem, k tóry  zastanow ił Ankę. 
Od razu  co praw da zwróciła uwagę na niezw ykłą po­
wagę Alfreda, ale teraz dopiero spostrzegła się, że ta  
pow aga na pozór dziw nie sztuczny. Pod m aską tej 
powagi daw ał się wyczuwać śm iech i dziewczyna ro ­
ześmiała się wreszcie sama.

—  Owszem, słyszałam  —  zaw ołała wesoło. —  
Coś jakby  łopot skrzydeł po wodzie. Co to było? Niech 
pan  mówi prędko. Bo gotowa jestem  pomyśleć, że 
wypłoszył pan  z jeziora Złotą Kaczkę.

—  Zgadza się! —  odkrzyknął już nie pow strzy­
m ując śmiechu. —  Pozw alam  sobie oświadczyć pani, 
że jestem jedynym  człowiekiem, którem u powiodło się 
pochwycić zaklętą królewnę. Nie m am  zresztą żadnej 
pewności, że to była zaklęta królew na. Kto wie? Może

to była praw dziw a zw ykła kaczka, a może nur.
Anka poczuła nerwowy dreszcz, którego przyczy­

ny nie potrafiła sobie wytłum aczyć. Ogarnął ją  jakiś 
dziwny niepokój i nie mogła juz dłu żej ustać na m iej­
scu. Mimo woli praw ie ruszyła w stronę, z której do 
la ty  wał przed chwilą głos Alfreda.

—  Niech pan  zapali nareszcie tę m aszynkę —  po­
wiedziała zm ienionym  głosem

—  Zarazi —  Czego się pani tak  śpieszy? — 
odezwał się wesoło. —  VV tych ciem nościach tak  ła t­
wo wierzy się w czary i w Złotą Kaczkę, Światło roz­
proszy natychm iast cały urok legendy

—  Ależ ja  się tak czegoś... boję —  wyrzuciła przez 
zaciśnięte zęby.

—  Boi się pani? A, wstydl —  roześm iała się. — 
Gotów jestem  przypuścić, że nigdy nie przychodziła 
tu  pani sam a, że to były tylko przechw ałki. A, cho- 
ciaiz nie... Miała pani w tedy śwj iczkę. P raw da? Zw ra­
cam więc honor i już zabieram  się do napełniania m a­
szynki. Zaraz będzie tu  widno!

Um ilkł i cisza trw ała  tak  długo, że Anka, której 
pilno było do światła, odezwała sie niem al błagalnie:

—  W ystaw ia m nie pan  na praw dziw ą mękę. Czy 
pan nie rozumie, że ja  wszystkie skarby jeziora, jeżeli 
istnieją napraw dę, oddałabym  w tej chwili za jeden 
prom ień? I... i... dlaczego pan się wcale nie odzywa? 
— dokończyła na wpół z płaczem.

Ale na próżno wytężała wzrok w oczekiwaniu na 
pojaw ienie się nikłego światełka. Głębokich m roków  

_ podziem ia nie rozjaśnił żaden płom yk, żadna iskierka. 
Usłyszała natom iast nareszcie głos Alfreda i to sp ra­
wiło jej pew ną ulgę, chociaż zauważyła natychm iast, 
że jest jakiś dziw nie zmieniony.

—  Nie odzywam  się, bo rozm yślam  —  mówi! 
wolno. —  I wie pani. nad czvm? Otóż staram  się p rzy­

pom nieć sobie coś z legend o Złotej Kaczce. Nie p a­
m ięta pani, czy len przędz wny p tak  lubi się mścić 
na  śm iałkach, którzy podejm ują zam ach na jego 
skarby?

—  No, wie pan? —  oburzyła się, zapom inając
0 łzach i strachu. —  Mógłby pan  w ybrać sobie na te 
rozm yślania jakąś odpowiedniejszą porę.

—  Nie mogłem w ybrać odpowiedniejszej —  ode­
zwał się złam anym  głosem. — Korek od buteleczki 
wyskoczył. Nie m a też l>enzyny. W yciekła co do kropli.

* i
Dr Zygfryd dolinkę, opuściwszy budynek szkolny, 

udał się w prost przed siebie. Nie obejrzał się ani razu. 
Teraz było m u już wszystko jedno. Dzień wczorajszy 
w ydaw ał się rów nie odległy i równie nierealny jak  
pierwszy dzień istnienia, niepraw dopodobny jak  mit, 
jak  legenda. Obca i obojętna stała się dlań nagle i ta 
szkoła, do której przyrósł całą duszą, 1 ta  młodzież, 
dla której wychow ania w duchu germ ańskim  poświę­
cił długie, długie miesiące, zm arnow ał tyle energii
1 pracy.

—  Zm arnował! Zm arnow ał! Zm arnował! — po­
w tórzył półgłosem, na wpół bezmyślnie, b rnąc po 
kostki w kurzu  drogi.

W  tym  jedynym  słowie, zaw ierającym  tyle strasz­
nej treści, jakby  skoncentrow ała się cała nienawiść 
starszego pokolenia kolonistów wsi Na Grobli, którym  
zniszczył spokój, u raza młodzieży, k tó rą prow adził do 
efemerycznego celu, a wreszcie zawiedzione nadzieje 
Hildy

— Ach, ta Hilda!
• Uśmiech goryczy przem knął po jego zmęczonej 

tw arzy, kiedy wspom inał jej rybie oczy w patrzone weń 
z wyrazem  dzikiej mściwości.

(D. c. n.)'.
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